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Premier Rumunii zamordowany
Sprawcą zamachu — student, członek „Żelazne] Gw ardii"

BUKARESZT. (P.A.T.). (R a- 
dor). W czoraj o godz. 9.30 wie­
czorem prezes rady ministrów Ru 
munji Duca padł w Sinaia ofiarą 
zamachu.

W iadomość o zamachu na pre- 
mjera Duca nadeszła do Buka­
resztu w chwili, gdy publiczność 
tłumnie opuszczała teatry i kina, 
wywołując wszędzie olbrzymie 
wrażenie.

Niezwłocznie zwołane zostało 
posiedzenie rady ministrów, któ­
re trwało do godz. 1-ej w nocy. 
W ydany po tern posiedzeniu ko­
munikat podaje szczegóły zama­
chu i zeznania sprawcy Constan- 
tinescu, który przyznał się do na 
leżenia do rozwiązanej niedawno 
organizacji skrajnie-prawicowej 
p . n. „Żelazna G w ardja" i dodał, 
i e  zamach już dawno był przygo 
towywany. Policja poszukuje 
dwuch wspólników Constantines­
cu.

Zamach nastąpił w następują­
cych okolicznościach: P rem jer 
Duca w otoczeniu burmistrza 
Costinescu i generalnego sekreta­
rza prezydjum rady ministrów 
V!ahide skierował swe kroki w 
stronę grupy turystów , na któ­
rych czele stał jego znajomy, 
pragnąc uścisnąć mu rękę. W 
tym momencie Constantinescu 
strzelił z tyłu, trafiając premjera 
w głuwę. Od strzałów  tych pre- 
mjer padł martwy. Sprawca za­
machu, chcąc wywołać panikę, 
któraby mu ułatwiła ucieczkę, rzu 
cR  wówczas petardę. W ybuch

Nagroda literatka
W czoraj odbyto etę posiedzenie sa ­

du konkursowego nagrody literackiej 
m inistra W yznań Religijnych i Oświe­
cenia Publ. za rok 1933.

W ysunięto następujące kandydatu­
ry : M arja D ąbrow ska, Kazimiera llla- 
kowiczówna, Zofja Nałkowska, Jan 
Parandow ski 1 Kazimierz W ierzyński

Po przeprowadzeniu dyskusji sąd 
konirursowy jednogłośnie w ypowie­
dział się za kandydaturą Marji D ąb­
rowskiej, biorąc pod uw agę zarówno 
całokształt jej działalności artystycz­
nej. ja k  ł w yjątkow o w ydatną tw ór­
czość w  d ąg u  ostatnich paru la t

jej zranił lekko Costinescu, VJa- 
hide i dwuch agentów policji.

Ciało zamordowanego premje­
ra przewieziono do Bukaresztu. 
Rada ministrów postanowiła urzą 
dzić zmarłemu pogrzeb na koszt 
państwa. Pogrzeb ten odbędzie 
się prawdopodobnie w niedzielę.

Na stanowisko premjera powo­
łany został minister oświaty Ang- 
helescu.

W  związku z zamachem władze 
dokonały aresztowania przy­

wódców rozwiązanej organizacji 
„Żelaznej Gwardjl.

BUKARESZT ( P A T ) .  — Poli­
cja aresztowała wczoraj rano 
wpobliżu Sinaia w miejscowości 
Comamic jednego ze wspólniKÓw 
zamachowca Constantinescu. Dru 
giego aresztowano w pociągu, id ą  
cym do Bukaresztu wpobliżu 
Busteni.

Na dworcu kolejowym w Sinafa 
wczoraj rano nastąpił wybuch no 
wej petardy. Wybuch zranił lek­

ko znajdujące się wpobliżu dzie­
cko. Policja przypuszcza, że pe­
tardę tę pozostawili zamachow­
cy na dworcu jeszcze w nocy.

W edług tym czasow ych w iadom oś­
ci, zam achow iec ma la t 26. W  o sta t­
nich w yborach do parlam entu  kandy 
dow al z  listy  zgłoszone] przez „Z e 
laztią G w ardię".

M orderca ośw iadczył, I ł p rzyby ł 
specjalnie do Sinaia, aby  dokonać za 
b a J i o  na ły c le  prem iera, k tó rego  za 
rów no on jak  I Jego przyjaciele poli­
tyczni czynjll odpow iedzialnym  za 
w szystk ie  lyzporządzenia, w ym lerzo 
ne przeciw  „Żelaznej G w ardii".

Rosja i jej sąsiedzi
w oświetleniu Litwinowa

Na wczorajszem posiedzeniu 
Centr. Komitetu W ykonaw. So­
wietów z wielkiem expose wystą 
pił komisarz spraw  zągr. Litwi-

now* —
Na wstępie miog^^ptEaraktery.! 

zował nastroje • ęnoki, jako 
zmierzch powojennego 'p«Brfizmu 
i powrót do metod przćsw bjen- 
nej dyplomacji. Mówca ostro za­
atakował Niemcy, mówiąc o doj­
ściu do władzy nowych pąrtyj, 
wyznających ideologję nienawiś­
ci i wojny pomiędzy rasami, wy z 
naniami i narodami.

Litwinow wspomniał o innym

kraju, k tó ry  „rewizję traktatów »<ow Możemy tu skonstatow ać pow aż- 
ją  granic, zalecając nJf P ^ P -  2awarde paktu o nieagre- 
. T  ”... .   sji 1 konwencji, określającej pojecie

zastąpił rewizją 
ją nie dyplomatom, lecz genera­
łom, których armje maszerują po 
kontynencie azjatyckim, lekcewa 
zje wszelkie granice i prawa’4.

Na tym tle staje się zrozumiały 
zmierzch jawnych konferencyj 
międzynarodowych na rzecz taj­
nych spotkań ministrów. O poko

{'u i rozbrojeniu można mówić pu 
(licznie — o wojnie i zbrojeniu 

wygodniej w cztery oczy.
Stosunkom  z najbliższymi sąsiada­

mi, u zw łaszcza z najw iększym  z nich 
— Polskę, udzielam, rzec* p rosta  nul 
więcej u w a g i mówił kom isarz L iiw l

sji 1 konwencj'1, określającej pojęcie 
napastnika wpłynęło na  wzmocnienie 
wzajem nego zaufania i  wzajem nego 
zrozumienia.
, Polityczną pertubacje w Europię, któ 
ra  nastąpiły w  roku ubiegłym  stw orzy 
ty  w spólnotę interesów , w ynikającą ze 
w spólnego niebezpieczeństwa i współ 
nych trosk. Jeżeli Polska 1 my nie zda 
wallśmy sobie spraw y ze wspólnych 
tych trosk, to  podpowiedzieli nam  to 
Ich spraw cy. W spólne troski i wspólne 
niebezpieczeństwa są  najlepszym ce­
mentem, będącym  spójnią pomiędzy 
państw am i.

W  chwili, gdy  Litwinow mówi o A- 
meryce, Francji, Turcji 1 Polsce na sa ­
li obrad odzyw ają się oklaski.

Śmiertelny samosąd
Zło d zie j został skatowany na śmierf

Po wsiach „mili sąsiedzi'4 nie Wypadek tego rodzaju zdzi- 
czekają na właściwy wymiaz czema miał miejsce we wsi Cho

tyń pow. Kostopol (na Woły­
niu). Na gorącym uczynku kra­
dzieży świń schwyta" 24-letnie

sprawiedliwości, tylko nad złapa 
nym złodziejem urządzają samo­
sąd. Biją do utraty przytomnoś­
ci a naw et i  życia.

go Maska Czubaja, którego tak 
zbito, że tenże pod razami wy­
zionął ducha.

Sprawców dzikiego sam osądu 
aresztowano.

Napad bandycki
I kule nie pomogły, bo pieniędzy nie było

Nocy wczorajszej na zagrodę kunku (pow. Mogilno)) zamas- Steroryzowawszy domowników
Emila Chrystrzena we wsi Mie- iłowani bandyci dokonali zuch­

wałego napadu.
Napastnicy wtargnęli do mie­

szkania przez wyłamanie drzwi.W a l k a  z  n i e r z ą d e m
według projektu nowej ustawy

JJjj .* «wjtaUż8«ycfa posiedzeń nierządu zgodne są  ze stanowiskiem
w szystkich niemal w spółczesnych ustaMinistrów rozpatryw any będzie 

“ “ ustaw y o  zw alczaniu nierządu.
jądftem  z najw ażniejszych postano 

wien nowej ustaw y jest zniesienie re- 
ftam fad ac jl P rojekt ustalu zniesienie 
rejestracji osób, upraw iających nie­
rząd, oraz zabrania w ydaw ania tym  0 - 
sobom jakichkolwiek dokumentów 
stw ierdzających upraw ianie przez nie 
nierządu.

W edług projektu nierząd nie jest 
przestępstwem , natom iast przestęp 
*twem są  pew ne jego przejaw y, jak 
•u tenerstw o, k u p ers tw o  1 handel ży­
wym tow arem . D ozw alając pod pew- 

warunkam i nu nierząd osób do-
t t ^ * Z 0iekt “ kazMi« nierządu nie 
letnich oraz ustanaw ia zastosow anie 
specjalnych środków  jak  zakład d la  nie 
popraw nych w  stosunku do osób, cią- 
ł p c y c h  zyski z nierządu. Postanow ię 
m a te  co do  charakteru  urzestępczego

w odaw stw .
Postanow ienia projektu nowej u sta  

w y m ają charakter zapobiegaw czy, o 
pieKuriczy { represyjny. P rojekt prze 
widuje zapewnienie opieki każdej OSO' 
bie, pragnącej porzucić nierząd i uchy. 
la  wszystkie dotychczasow e przepisy 
utrudniające porzucenie nierządu. Kas 
dej osobie, k tóra zgłosi chęć porzucę 
nia nierządu musi być zapewniona 
przez w łaściwą gminę opieka, bądź 
przez umieszczenie w  dom u pracy lub 
przytułku, zależnie od zdolności do pra 
cy, bądź  W inny sposób.

U staw a zaw iera rów nież postano­
wienia w zakresie walki z nierządem 
u mężczyzn. Zagadnienie walki z  a te- 
rzeniem się chorób wenerycznych zo ­
stało w yodrębnione i m a być u jęte w 
oddzielnej ustaw ie.

Od świtu do nocy
Pociąg  osobow y w  m iejscowości 

H eilięenstadt (N iem cy) przejechał 
na śm ierć 2-ch robotników  kolejo­
wych.

Po dłuższe] chorobie zm arł w  62*lm 
roku życia b. p rem ier saski Heidt, 
b. członek partii socjaldemokratycz­
nej w  Niemczech.

W  zw iązku z wykryłem ! ostatnio 
planami p rzew ro tu  w A rgentynie o- 
gioszony w sta ł dekret w prow adza­
jący  w całym państwie stan oblęże­
nia. Rząd prow incji Santa Fe w ydal 
rozkaz aresz tow an ia  b. p rezydenta 
republiki A lveara. W edług komunika 
tu ministerstwa marynarki, powstań i

rewolwerami — przystąpili do 
przeszukania mieszkania.

Nie znalazłszy pieniędzy — 
bkndyci zabrali rewolwer i gę­
sto  ostrzejiwując się zbiegli.

Zarządzony pościg nie dal na 
razie rezultatu.

Z b r o d n ia
wyrosła z nienawifcl
Skrytobójczy mord, popeimo 

ny na osobie rumuńskiego pre­
miera Duca, wstrząsnął rtiełylko
Rumunią, ale odbił sie glośnem 
echem poza granicami kraju. 
Szczególnie boleśnie przyjęła te 
wiadomość Polska, zaprzyjaź­
niona serdecznie z Rumunią. Na 
tychmiast po otrzymaniu smut­
nej wiadomości odpowiedzialne 
czynniki polskie pośpieszyły ze 
złożeniem wyrazów współczu­
cia.

Zamordowany premier Duca 
padl ofiarą niepoczytalnych
członków rozwiązanej skiajme 
prawicowej organizacji „telaz 
nej Gwardji'. Zamachowcy znaj 
dują sie już w rekach władz po 
licyjnych. Śledztwo, mająca na 
celu ustalenie ewentualnych 
współwinnych, jest w pełnym  
toku.

Zbrodnia rumuńska wyrosła 
na tle bezmyślnej nienawiści, 
szerzonej przez domorosłych 
zwolenników ideologji Hitlera 
Ostra walka polityczna irwala 
w Rurnunji już dłuższy czas. 
Właśnie z tego powodu ustąpił 
poprzedni rząd. który nie potrą 
fil poskromić „Żelaznej Gwar­
dji" i podobnych ugrupowań 
prawicowych.

Zamordowany premjer b W 
jednym z najbardziej znanych i 
zasłużonych rumuńskich poli­
tyków  stanu. B ył wielokrot­
nym  ministrem w poprzednich 
gabinetach i przez cztery lata 
prowadził ster polityki zagrani­
cznej. W  tym  charakterze byt 
tv Warszawie z zmarłym kró­
lem Ferdynandem. Położył nie­
zmierne zasługi dla utrwalenia 
bytu państwowego swojego 
kraju. W  obliczu tych faktów  
dopiero można odpowiednio o- 
cenić pobudki, wedle oświad­
czeń mordercy, które powodo­
wały nim.

Zeznał, te  zabił premjera, po 
nlewaź jego polityka prowadzi­
ła Rumunie do zguby. Kilka nie 
odpowiedzialnych młodzieniasz­
ków staje sie nagle sędziami 
działalności wielkiego i zasłużo 
nego męża stanu. Czują sie po­
wołani nawet do wydawania 
wyroków. Mord zrodził sic w 
zatrutej przez agitacje nieobli­
czalnych elementów atmosfe­
rze.

Żyw im y nadzieje, ie  ża b k o  
i energiczna akcja rzada uchro 
ni kraj z nami zaprzyjaźniony
od przykrych t bolesnych 
wstrząsów.

Pamiętajcie o czwartej racie
Pożyczki Narodowe)

Zgodnie z rozporządzeniem  mini­
s tra  Skarbu term in płatności IV  ra ty  
Pożyczki N arodowe] p rzypada w cza 
ple od dnia 1 do S styczn ia  w łącznie. 
W obec tego jednak, że dzień 1 stycz 
dla jako  św ią teczny  odpada, przeto 
okres p łatności IV  ra ty  zosta ie  siłą 
rzeczy  skrócony do dni 4, t. ]. od 
w torku do piątku bieżącego tygodnia 
włącznie.

Z tego choćby w zględu subskry-
cy usiłow ali opanow ać jeden t  o k rę j boneł Pożyczki N arodow ej winni nie 
tów  floty argen tyńsk ie j, zostali jed-J odkładać spełnienia sw ego obow iąz- 
nak odparci, p rzyczcm  kilku z  nich ] ku I zaraz , w e w to rek  lub środę, w pła 
odniosło rany . * eld p rzypada jącą  kw otą  a  ty tu łu  f»

ra ty  Pożyczki.
Należy podkreślić, Iż sam a manlpu 

lacja  p rzy  dokonyw aniu w p ła ty  nie 
pow inna spraw iać subskrybentom  ta d  
nych tru d n o śc i gdyż placów ki sub­
sk rypcyjne są  całkow icie p rzygo to ­
wane pod w z g led ea  technicznym  dó 
przyjm ow ania znacznych ilości w płat 
pożyczkow ych.

Przypom inam y, że każdy su b sk ry ­
bent posiadający dyplom  Pożyczki 
N arodowe! w inien p rzy  w płaełu fV  
ra ty  p rzedstaw ić sw ój dyplom  ę/jp 
odnotow ania na lim , że r u i  a łjM R P  
w a zo sta ła

SANATORIUM W BATO W ICACH
pod Krakowem p. Raciborowice — tel. krakowski 137-30 

C horoby  u k ła d u  n e r w o w e g o  o r g a n ic z n e !  czy n n o śc io w e. Z aburzen ia  n erw o w e w  sch o rzen ia ch  p rzem ian y  m aterji i w ew n ę tr zn eg o  w y d z ie la n ia , 
e e s e n  e  o w y ow e. D zien n ie  z le czen ie m  w osobnym  p o k o ju  25 zł. w  p o k o ju L2-osobow ym  zł. 18. L e k a r z  n a c z e ln y :  D o c .  U n iw . J a g ie ł .  Dr. M. Zieliński
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N a p a d  na w a r t o w n i k a
B ra t * dw iem a siostram i z a ­

siad ł w czoraj na law ie o sk a r­
żonych za  pobicie w artow nika 
kolejowego. Boi. R om anow skie 
(to.

Zajście w ynikło na  torze ko­
lejow ym  koło dw orca G dańskie 
go. P rzech o d ziła  tam tędy  17-le 
tnia S tan isław a B ekacy  vel Szo 
pa, k tó ra  strażn ik , m iał według 
jej słów. zaprosić  do budki.

W  jakim  celu? N ietrudno 
zgadnąć. N ieraz przecież zako 
chane p a ry  szu k a ją  dachu n aa 
głow ą w  różnych  przygodnich 
m iejscach.

Na tern tle rozeg ra ła  sie b ó j - 1 najm łodszej.

ka, w  k tórej w zięła udział sio­
s tra  S tan isław y  B., 23-letnia 
Genowefa, a p rzy  osta tku  i brat, 
27-letni E dw ard .

T ró jka zw ycięży ła  w artow ni 
ka, ciskając weń kam ieniam i, 
drapiąc i kalecząc.

W  sądzie rodzina B ekacych 
dowodziła, że w alczono w  obro 
nie zaatakow anej czci kobie­
cej, co nie zostało  jednak g ru n ­
townie poparte.

S kazano  więc w szystk ich . 
S tan isław a na 10 m iesięcy, a 
s io s try  po 6 m iesięcy w ięzie­
nia, z zaw ieszeniem  k a ry  dla

100 najciekawszych wydarzeń
tragicznych I komicznych z ostatnich lat w  W arszaw ie

Policjant i kamienicznik
Z byt często  zd a rza ją  sie w y ­

padki, że w sporach  z lokatora 
mi. kam ienicznicy zw raca ją  sie 
telefonicznie do K om isarjatu  o 
pom oc i p rz y  użyciu siły  poli­
cjantów , w y rzu ca ją  z mieszKa- 
nia na bruk niew ygodnego so­
bie lokatora . Nie trzeba doda­
w ać, że dzieje się to naw et w  
w ypadkach, g dy  niem a jeszcze 
w yroku  sądow ego o rzek ające­
go eksm isję.

K lasyczny taki p rzy k ład  był 
z M oszkiem  Holcm anem , które 
m u gospodarz odm ówił p raw  dto 
zajm ow ania m ieszkania i zatele 
fonował po policję. P rzy sz ło  3 
posterunkow ych. Kamienicznik 
oznajm ił, że H olcm an n iepraw ­
nie zajm uje lokal. W ezw ano go 
do usunięcia sie, a  gdy odmówił, 
użyto  siły. Zdesperow any loka 
tor postanow ił jednak bronić

się i staw ił opór policjantom , 
kopiąc, g ry z ąc  i b roniąc pazu­
ram i w yrzucanych  mebli.

W ytoczono mu o to  proces 
k arn y  i choć w pierw szej instan 
cji został skazany , to jednak 
sąd  ape lacy jny  uniewinnił go 
całkowicie, s to jąc  na stanow i­
sku, że w alka o m ieszkanie po­
w inna być ro zstrzy g n ię ta  na 
drodze sądow ej i bez w yroku 
nikogo w yrzucać nie wolno, na 
w et p rzy  użyciu policji, k tórej 
in terw encja jest w  takich razach  
bezpraw na. T ylko  kom ornik są 
cV)wy, a nigdy kam ienicznik 
m a praw o zw rócić si? o pomoc 
policji, a k ażdy  niepraw nie wy 
rzucany  lokato r m oże siła bro­
nić n ietykalności m ieszkania, 
zaw arow anej każdem u przez 
K onstytucje.

T rzeba to  sobie zapam iętać.

PODARUNEK CIOCI JADZI.
Byłem wtedy małym brzdą­

cem. Mieszkaliśmy z rodzicami i 
ciotką Jadzią w dwóch małych 
pokoikach na Bednarskiej. Aiat- 
ka brała bieliznę do prania, oj­
ciec pracow ał na budowach, a 
ciotka Jadzia szyła. Kochałem, 
rzecz prosta, ojca i matkę, ale 
najwięcej moją cioteczkę. Była o 
wiele młodsza od mojej matki, 
najm łodsza z rodzeństwa. Cięż­
ka praca, twarde życie, gorzkie 
doświadczenia jeszcze jej nie za­
brały świeżości i urody. W esoła, 
wciąż z piosenką na ustach, była 
naszem słońcem. Zajmowała się 
mną, jak młodszym braciszkiem, 
opowiadała mi bajki, w niedzielę 
prowadziła nawet na przechadz­
kę, gdy rodzice byli zmęczeni; po 
cieszała, kiedym sobie guza na­
bił...

Przychodził do nas często przy 
jaciel ojca, pan Ludwik, który 
pracował razem z ojcem. Pan Lu 
dwik był w wieku ojca, miar do­
broduszną, czerwoną fizjonomję 
i wąsy, jak wiechcie. Teraz przy 
pominam sobie, że przy Jadwi­
dze czerwienił się jeszcze bar­
dziej, o ile coś podobnego było 
możliwe, spuszczał oczy i patrzał 
na swoje wielkie, spracowane 
dłonie.

W reszcie oznajmiono ml, że 
ciocia Jadw iga wychodzi za pa­
na Ludwika. Swoją drogą, kiedy 
teraz rozważam, to przecież pan 
Ludwik był starszy od Jadwigi o
0 jakieś piętnaście lat. Był w wie 
ku ojca, ojciec od matki był star 
szy o cztery lata, a matka od Ja­
dzi —  o jedenaście!

W tedy jednak obchodziło mnie 
co innego. Mówiono mi zawsze, 
że jak kto wychodzi zamąź, to 
przeprow adza się gdzie indziej,
1 mieszka z innymi ludźmi. A ja 
nie chciałem, żeby ciocia Jadwi­
ga od nas się wyprowadziła. Pa 
miętam, że zrobiłem taki krzyk, 
płacz, awanturę, 2e sąsiedzi py­
tali matki, czy ml się jaki w ypa­
dek nie zdarzył. Nie można mnie 
było w prost uspokoić. Napróżno 
m atka obiecywała ml łakocie a 
ojciec lanie! Jeszcze nazajutrz, co 
sobie przypomniałem, to raz w 
raz pochlipywałem.

Po paru dniach nowożeńcy 
złożyli nam wizytę. Oboje byli w 
doskonałym humorze, pan Lu­
dwik, odtąd nazywałem go wu­
jem Ludwikiem, patrzał wciąż za­
chwycony na ciotkę ładzie czę­
sto sie do niej nachylał, ona zaś 
za każdym razem dawała mu 
prztyczka w nos. Główmy fakt 
jednak, którą' wtedy całkowicie 
mnie pochłonął, to podarunek, 
który mi przyniosła ciocia Jadw? 
?*■

Był to niewielki, ale bardzo 
ładny zegar z kukułka. Bvłem 
w prost oczarowany. Zegar soo- 
dobał się moim rodzicom. Po- 
w łttzono go u  ścianie, nad mo-

jem łóżeczkiem, byrem nim tak 
zachwycony, że nawet nie becza­
łem, gdy trzeba się było znów z 
ciotką pożegnać. Czułem, że te­
raz stale ze mną będzie ten ślicz­
ny zegar z kukułką, pamiątka od 
niej, cząstka cioci Jadzi.

Przychodzili do nas dość czę­
sto z początku, potem rzadziej. 
Między jedną a drugą wizytą po 
cieszałem się, przesiadując pod 
zegarem, czyhając na chwilę, 
gdy kukułka wychyli się ze swo­
jej niszy i zakuka.

Ziesztą wizyiy ich były coraz 
mniej przyjemne. Wuj Ludwik 
był coraz chmurniejszy, ciotka 
Jadwiga coraz mniej łagodna. 
Tylko od czasu do czasu musnę­
ła mnie dłonią po włosach i to 
tak przelotem. Głos jej stał się 
jakby ostrzejszy i niezadowolo- 
uy.

Uciekałem do mojej kukułki, 
która dla mnie teraz była jakby 
posłanką od tej dawnej, kochają 
ccj c'( ci Jadzi.

Aż raz...
Było już późno, rodzice poło­

żyli się spać, ja wciąż leżałem z 
otwartemi oczyma. Do drzwi 
ktoś zastukał gwałtownie. Ojciec 
naciągnął spodnie, wybiegł otwie 
rać —■ do mieszkania wszedł 
wuj Ludwik, blady, przybity. O- 
tworzył usta, by mówić, ale na­
raz spojrzał na mnie i pociągnął 
rodziców (matka tymczasem na 
rzuciła na siebie suknię), do dru 
giego pokoju. Przez drzwi dolaty 
wały mnie jakieś szepty, znów, 
jakby wuj Ludwik płakał, czasa­
mi wyrwało się jakieś głośniej­
sze słowo, wreszcie zaległa ci­
sza.

— Poczekaj tu, ja pójdę do 
niej —  powiedział ojciec. Matka 
szybko dorzuciła:

— Ja idę z tobą.
Rodzice wyszli. Wuj Ludwik 

wszedł do pokoju, w którym leża 
łem i począł chodzić tam i zpo- 
wrotem, tam i zpowrotem. Mijał 
czas. Kukułka cioci Jadzi wyku- 
kała pół do dwunastej. Rodziców 
wciąż nie było. Wuj Ludwik po­
groził kukułce, jakby ona coś by ­
ła winna. I znów chodził. Wodzi­
łem za nim oczyma. Rodzice nie 
wracali. Kukułka cioci Jadzi za­
częła bić północ. Wuj Ludwik 
porwał sie, jak oszalały, zrzucił 
zegar ze ściany i rozbił go obca­
sem. Krzyknąłem. Odwrócił się 
do mnie:

—  Kładź się i śn;i! — krzyk­
nął iakimś obcvm nlosem.

Drżałem nod kołdrą... Rodzi­
ce wrócili późno, bardzo późno... 
Matka płakała... Oicicc powie­
dział do wuja Ludwika:

—• Niema jej.
...Kukułka poszła do śmieci... 

Hoci Jadzi więcej nie zobaczy­
łem...

M nóstw o chorób panuje zim ą
Zwykle zim a człow iek znacz­

nie mniej się poci i d latego szko 
dliwe. tru jące substancje, w y ­
dzielające sie wiraż z potem , 
pozostają w organizm ie i zanie 
czyszczają  krew . Pow oduje to 
zw ykle pogarszan ie  się stanu 
zdrow ia, a zw łaszcza u reum a- 
tyków , artre ty k ó w  i cierpią­
cych na podagrę, k tó rym  jesz­
cze bardziej dotkliw ie d ają  sie 
we znaki czeste zm iany pogód. 
B y  zapobiec bólom, k tó re za ­
zw yczaj d ręczą  cnorego w  cią­
gu całej zim y, wskazamem jest 
zastosow anie zaw czasu  sku te­
cznego środka. W  powodzi naj­
rozm aitszych  leków, trudno jest 
zw ykle chorem u dokonać w łaś­
ciwego w yboru. Lecz niema po 
w odu do rozpaczy , gdyż przy 
pom ocy T ogalu  wiele cierp ią­

cych odzyskało  sw e zdrowie. 
W e w szystk ich  k ra jach  św iata 
już od przeszło  lat 15-tu z po­
w odzeniem  stosuje się tabletki 
T ogal w tych  cierpieniach. To- 
gal uśm ierza bóle i przynosi 
ulgę naw et w chronicznych 
stanach . T ogal w strzym uje  
nagrom adzanie się kw asu m o­
czowego, zw alczając w  za­
rodku niedom agania na  tern 
tle pow stałe. Rów nież w g ry ­
pie, przeziębieniach, bólach 
nerw ow ycn i głow y tabletki To 
gail działa ją  szybko i pewnie. 
Są nieszkodliw e dla serca , żo­
łądka i innych organów  w ew nę­
trznych . Spróbujcie i p rzeko­
najcie się sam i o skuteczności 
działania Togalu. Do nabycia 
we w szystk ich  aptekach.

3 lita w ęz enia za chwilę rozkoszy

Jutro 29-te opowiadanie p. 
„Sylwester M ichała".

t.

D w aj koledzy Szustow skl l 
W ojdalski odwiedzili w ieczorem  
znajom ą sw ą Jadw igę M. i za­
proponow ali jej sp acer na łącz­
ce m arym onckiej. D ziew czyna 
zgodziła się.

Ledw ie tylko znaleźli się na 
polu, jakby na dany  znak  W oj 
dalski raptem  schw ycił dziew ­
czynę za głowę i za tka j jej rę ­
ką usta  i nos, pozbaw iając ją 
w ten sposób m ożności k rz y ­
czenia, a Szustow ski złapał 
ją  za  nogi i lazem  z kolegą za ­
nieśli bezw ładną Jadw igę M. w 
krzaki.

T am  rozeg ra ła  się brutalna 
soena przem ocy. D ziew czyna 
broniła się i kopała, lecz napa­
stn icy  nie zw ażali na to, a W oj- 
dialski całkiem  w yraźnie zagro  
ził jej. że jeżeli nie ustąpi, to 
ja zabiją.

O koło północy zbeszczeszczo 
na dziew czyna przyb ieg ła do ro 
dziców, z pu d tap an a  tw arzą  i 
pokazaw szy  zranione nożem  u- 
do. opow iedziała o ponurej zbro 
dni dwóch zuchwalców , k tó ry ch  
ofiara padła.

S zustow skl 1 W ojdalsk i s ta ­
nęli przed sądem . Na ro zp ra ­
wie w yszło  najaw , że sprow a­
dzili fa łszyw ych  św iadków , n a­
kłonionych do n iczeznaw ania 
obciążająca i ośw iadczyli, że 
gotow i są 500 zł. p rzeznaczo­
ne na adw okata, rozdzielić mię 
dzy tych , k tó rzy  p rzy czy n ią  się 
do uw alniającego w yroku.

Nie udało się jednak oszukać 
sądu 1 obaj zostali skazani po 
3 lata więzienia. S urow a kara  
dotknęła ich ze w zględu na o- 
k ru tn y  sposób zgw ałcenia, w y 
k rę tne tłum aczenie się i szkalo 
wanie opinji poszkodow anej.

Bramat kalafiorowy
(S. F .) P. Józef Karp wyczy­

tawszy w gazecie, że u p. Jakó 
ba W assera jest pokój do wyn* 
jęcia, udał się na miejsce, żeb^ 
obejrzeć wspomniany pokój.

Pokój mu się podobał, nie po 
dobała mu się jedynie woń roz­
chodząca się po mieszkaniu.

— Ćo tu tak czuć? —  spytał 
gospodarza.

—  To nic — uspokoił go gos 
podarz. — Kalafiory się gotują.

I zaprowadził p. Karpa do ku 
ciini, gdzie rzeczywiście na og­
niu stał garnek pełen kalafiorów.

P. Karp, wychodząc z założe­
nia, że kalafiorów nie gotuje się 
codziennie, pokój wynajął i za­
płacił, jak tego żądał gospodarz, 
za trzy miesiące zgóry.

Nazajutrz wprowadził się. Za 
raz na wstępie uderzył go ten 
sam przykry zapach co wczoraj. 
Z anepokojony wszedł do gospo 
darza.

Proszę pana dziś znów
czuć.

  Bo dzis są znów kalafiory
_  wyjaśnił p. W asser.

P, Karp wzruszył ramionami 
i nic nie powiedział, licząc na to, 
że wkońcu się kalafiory gospo­
darzowi znudzą.

Ale następnego dnia, 1 po 
dwóch dniach i po tygodniu u p. 
Wassera codziennie gotowano 
kalafiory.

—  Panie drogi! — stracił cier 
pliwość pan K. — Przecież tu 
wytrźymać rfe inożna! Czy pan 
codziennie musi jeść kalafiory?

Niestety. Doktór mi kazał. 
Jestem już pół roku na ścisłej die 
cie.

— I jak to długo jeszcze po­
trwa? — zbladł p. Karp.

— la wiem? Może rok.
— Panie! — jęknął zgnębiony 

uhłikator. — Może pan pój­
dzie do innego doktora! Może pa 
nu pozwoli jeść co innego. Ja za 
płacę za wizytę.

— Szkoda nańskich pieniędzy.
Dokończenie o b o k

f
lii 1W eso ły  Kącik j

POŻEGNANIE

W  imieniu swojem i czytelni­
ków postanowiłem pożegnać od­
chodzący Rok 1933-ci.

Przygotowałem sobie pożegnał 
ną mówkę i odszukałem odcho­
dzącego staruszka. Kiedy usły­
szał, że idą za nim, odwrócił się 
niechętnie

—  Czego?
—  Chciałem cię pożegnać 

wielce szanowny Roku.
—  No, to gadaj prędzej, bo nie 

mam czasu. Jeszcze kilkanaście 
godzin będę na ziemi, a mam ku­
pę spraw  do załatwienia.

—  Roku 1933-ci! —  zacząłem 
przemówienie. —  Odchodzisz od 
nas bezpowrotnie. Nie byłeś naj­
lepszy, ale nie można powiedzieć, 
żebyś był najgorszy. Swoje zale­
ty miałeś.

Byłeś przystojny. Dwie trójki 
na końcu, miałeś jeszcze coś, co 
mi się podobało. Lubiłeś sobie 
wypić.

Przecież za twego panowania 
w Ameryce zniesiono prohibicję. 
Tyś im zwrócił kochane piwko i 
wódzię!

Miałeś swoje dziwactwa. Wola 
łeś panny od mężatek i pewno dła 
tego tak mało skojarzyłeś mał­
żeństw.

Poza trójkami na końcu i skłon 
ności do alkoholu, nic specjal­
nie pięknego w tobie nie było.

Choć miałeś swoje sławne czy­
ny. Głośne m orderstwa i proce­
sy, Hitlera, katastrofy kolejowe o 
jakich żaden z twoich poprzedni 
ków nawet nie marzył.

Pewno dlatego, gdy w końcu 
panowania robiłeś bilans swojej 
pracy, zrobiło ci się tak zimno, te  
termometry wskazywały 20 stop­
ni mrozu.

Długo cię będziemy pamiętali, 
staruszku, szczególnie ci, którzy 
za okres twuich rządów nie za­
płacili podatków. Bywaj zdrów.

Skończyłem przemówienie. Od 
chodzący Rok, starając się ukryć 
wzruszenie, mruknął pod nosem.

—  Co było, a nie jest, nie piszę 
się tfr rejestr. Co się stało, to się 
nie odstanie. Ale powiedz czytel­
nikom, że jak spotkam tego mło­
dego, co nadchodzi, to mu szepnę 
na ucho, żeby się starał lepiej ode 
mnie. Może wam da to, czego ja 
wam nie dałem.

Napoleon Sądek.

Już byłem u najlepszych dokto­
rów.

—  W takim razie muszę się 
wyprowadzić. Pan mi zwróci ko 
morne za dwa i pół miesiąca.

P. W asser wzruszył ramiona­
mi.

— Nic panu nie zwrócę. Mnie 
wolno gotować, co mi się podo

ba.
— W ybierai pan! Albo pienią 

dze albo kalafiory!
— I jedno i drugie mnie jest 

ootrzebne.
Zrozpaczony sublokator zwy­

myślał gosoodarza od łotrów, na 
stępnie wbieed do kuchni, złanał 
garnek z kalafiorami I wylał 
wszystko do zlewu.

Dram at kalafiorowy będzl# 
wkrótce orzedmiotem rozpraw  W 
Sądzit Grodzkim.



SPOW IEDŹ PIEKNBJ DZIEW C ZYN Y R ZU C O N EJ P O M IĘD ZY BEsTJE LU D ZK IE
6 grudnia. I
W róciłeś do mnie mój pam iętniczku... W ró ci­

łeś... A ju t  nie spodziew ałam  się, że cię zobaczę kie­
dykolw iek. że zobaczę wogóle cośkolw iek w tem  ży ­
ciu!...

Z ajrzałam  do ostatn ich  kartek ...
M iałam  cię w ręku zaledw ie dwa m iesiące te ­

mu, a w ydaje mi się. że to całe la ta  upłynęły!..
T ylko  dwa m iesiące!..
Ile to nieszczęść zdoła spaść na człow ieka przez 

tak ie  krótkie dwa m iesiące! Ile to bólu zdąży  czło­
wiek przecierpieć! I m imo tego bólu ży je!

D laczego ja jeszcze żyje! D laczego śm ierć nie 
zlitow ała się nade m ną. dlaczego zabiera innych 
hidzi, a m nie om ija?..

Dwa m iesiące tem u niepokoiłam  się o list!.. O 
m am y  kaw ałek  papieru!

Dobrze czuło  m oje serce! M iało się czego nie­
pokoić!

G dyby  p rzeczu ło  w yraźn ie j! G dyby mnie o- 
s tizeg łó  w yraźn iej!

A prz-ecicż do końca Je rzy  był przygnębiona. 
Przecież w idziałam , że jes t sm utny, d laczego tegc 
w ów czas nie zrozum iałam , dlaczego w m aw iałam  w 
siebie, że tak  zasm uca go p rzy jaciel, k tó ry  płaci mu 
niew dzięcznością za  ura tow ane życie!..

Potem  zdaw ało  mi się, że w szystko  w raca  do 
d&wnęgo życia . Je rz y  w ydaw ał mi się jak iś spokoj­
n iejszy, w eselszy . U spokoiłam  sie zupełnie.

I z takiem  lekkiem  sercem  pojechałam  taksów ­
ką do W acław a, tak, jak  się um ów iłam  z rim , 
p ierw szego. Je rz y  w y b ra ł się na Żoliborz.

B yło mi naw et jakoś w esoło tego dnia!..
Drogo, d rogo  zapłaciłam  za tę głupią, niezrozu­

m iałą w esołość!..
Ciem no już praw ie było. k iedy zajechałam  tak ­

sów ką na M okotów.
W acław , jak  zaw sze, bardzo  sie ucieszył.
P o często w ał mnie dobrą kaw ą, jad łam  ciasto, 

a  b ardzo  łubie babkę z rodzynkam i i m igdałam i. 
S m akow ała  mi. Z jadłam  chyba trzy  kaw ałki, słucha­
jąc  W acław a, k tó ry  nu po starem u praw ił o swojej 
m iłości.

T ak  sie rozgadał, że zaczą ł pleść o tem, bym  
się rozw iodła z Jerzym , a  w yszła  za niego zam ąż.

O dpow iedziałam  mu:
—  Nie nam aw iaj mnie do tego, bo nic z tego. 

Ja  kocham  sw ojego m ęża i chyba tylko nas śm ierć 
rozdzieli.

W acław a to zdenerwowało. Zaczął chodżM po
pokoju.

C hciałam  go więc Jakoś udobruchać. Czułam , 
że nie pow innam  go gniew ać, jeśli on okazuje mi 
ty le  dobrego. To też odezw ałam  się:

— Ja  ci? bardzo  lubię, W acław ie—
—  Ach, lubię, lubię!.. J a  p ragnę ciebfef -** w o­

łał, nie p rzes ta jąc  chodzić po pokoju.
—  W acław ie, jeśli m oje przychodzenie spraw ia 

ci p rzykrość, nie p rzy jd ę  już w ięcej!
— Jak  m ożesz tak  m ów ić?! C hcesz mnie Jesz­

cze pozbawić jedynej radości, jaką mi dajesz raz 
n a  m iesiąc zaledw ie? Nie m asz dla m nie w  swem  
sercu  naw et takiego drobnego z iarnka uczucia, by  
m óc zrozum ieć, Jak Ja cierpię, nie m ogąc cię p rzy ­
tulić. kochać bez p rzeszkód? Nie zdobyłaś się na­
w et na ty le litości dla mnie, żeby mi w zam ian dać 
choć pocałunek za ty le  dni czekania n a  ciebie, za  
ty le dni tęskno ty?!

Z atrzy m ał się przede m ną, za łam ał ręcer
—  C zy ty  napraw dę nie w idzisz, jak  ja  ciebie 

kocham ? Ć zy napraw dę m iłość do innego tak  cię 
zaślep iła? P o p atrz , jak schudłem ! Tak, chciałem  się 
w yzbyć miłości dla ciebie, zapom nieć o tobie! Nie 
mogę! Nic nie jes t w m ożności za trzeć  tw ego ob ra­
zu z mojej pam ięci! Żyję ty lko jeden dzień w mie­
siącu. W  tym  dniu, w  k tó ry m  oczekuję na ciebie. 
W reszcie  przychodzisz i m oje nadzieje, że usłyszę 
od ciebie choć jedno m ilsze słówko —  zap ad ają  się 
w nicość. Z jaw iasz się i znikasz, zostaw ia jąc w m em  
sercu  jeszcze w iększy ból, w duszy  ca łą  buEzę n a ­
m iętności, k tórej nie m ogę uspokoić. W szystko , co 
mi m ożesz powiedzieć rozsądnego, słusznego, uczci­
wego, ja już sam  sobie powiedziałem ! Tu rozsądek, 
ani przyzw oitość nie m a nic do pow iedzenia! Ko­
cham  cię — oto w szystko! P rag n ę  cię i, choć jestem  
daleki od jakiejkolw iek podłości, podstępu, czy  u ż y ­
cia siły, bo to nie leży  w moim charak terze , czuję, 
że popełnię jakieś szaleństw o.

— W acław ie, zastanów  się!.. —  usiłow ałam  mu 
przerw ać.

— Nie jestem  w stanie się zastanaw iać! Nie 
mogę!

Nagle podbiegł do mnie i chw ycił mnie za ręce.
Zaczęłam  się z nim  szarpać .
—  W acław ie! O panuj się! —  w ołałam  prze 

s traszona nie na ża rty , by istotnie nie chciał użyć 
siły, choć mówił, że to nie jest w jego ch arak terze .

—  Daj mi choć raz pocałow ać tw e ustal Choć 
raz! — bełkotał.

T w aiZ  ca ła  nab leg ła  m u k iw ią , oczy  miał czer­
wone, ręce m u się trzęsły , jak w febrze. 

P rze s tra szy łam  się jeszcze bardziej.
—  W acław ie! O panuj się, bo zacznę k rzyczeć! 

Zbiegną się ludzie! N arobisz sobie i mnie w stydu.
W acław  jakby  osz«lał. Jak  mnie nagle złapał, tak  

m nie nagle puścił. Zanim się zorien tow ałam , co za ­
m ierza uczynić, podbiegł do drzw i i p rzek ręć1'! 
klucz w  zam ku. C hciał klucz schow ać do kieszeni, 
ale ręce m u się tak  trzę s ły , że klucz upadł na d y ­
w an.

—  Nie w ypuszczę cię teraz! Nie w ypuszczę! 
Zrozum , że chyba oszaleję, Jeśli znów  odejdziesz 
odę mnie taka  obca i zim na. Nie m ożesz tego zrobić! 
P rzec ież  kochałaś mnie! N ależałaś do mnie! Nikt 
się o tem  nie dowie 1 Tolu! B łagam  cię!

—  W acław ie, to m oja o sta tn ia  w izy ta  u ciebie! 
—  pow iedziałam  ze sm utkiem .

P rz y k ro  mi było napraw dę, że on tak  cierpi 
p rzeze mnie, ale nie czułam  w sw em  sercu  ani od­
robiny  dla niego uczucia.

P ostanow iłam  sie bronić bronić sw ej czci i nie 
zd radzić  Jerzego  1

W acław  jak b y  nie sły szał, co do niego m ówię.
W idząc, że biegnie ku mnie, zasłoniłam  się 

krzesłem .
W acław  nie Jest silny, ale k iedy go co rozd raż­

ni, sta je  si? innym  człow iekiem . Niew iadomo, sk ąd  
siły  jego rosną. I w tedy  też s tało  się tak  sam o. Z ła ­
pał krzesło , k tórem  si? zasłoniłam , i w yrw ał mi je 
n atychm iast, choć trzym ałam  je obiem a rękam i. Am 
się opam iętałam , k iedy złapa ł mnie wpół.

Ale w tedy  i w e m nie zrodziła  sie jak aś  w ściek­
łość.

—  P u ść  m nie natychm iast, bo ci oczy  w y d ra - 
pię! —  syknęłam .

B y ła  to cop raw da p różna groźba, bo chw ytaj 
m nie wpół, p rzycisnął m i ręce do siebie tak . ,żej nie 
m ogłam  zupełnie niemi poruszyć.

S zarpnęłam  się całem  ciałem  ' przew róciliśm y 
się oboje. O m ało nie w yrżnęłam  głow ą o  kan t g ru ­
bej nogi dębow ego stołu. G dyby  się tak  stało , str.a 
ciłabym  chyba p rzy tom ność i byłabym  w jego 
m ocy!

U dało  mi się jakoś uwolnić jedną rękę ł paznok­
ciami chw yciłam  go za policzek.

N aw et nie poczuł bólu, zasy p u jąc  pocałunkam i 
m oją szy ję.

Dalszy ci a z  nastani.

IKS.

W  czt ery oczy
Intymne rozmowy z Czytelnikami

P. Jasio
skarży się na swój los; „Je­

stem 25-letniin młodzieńcem, do 
Niedawna jeszcze dumnym i zaro 
*utniałym, otoczonym rojem 
dziewcząt, zawzięcie walczących 
•Wędzy sobą o moje względy. Ja 
M ś starałem  się im tylko psocić. 
Każdej pokolei kradłem serdusz­
ko, a gdy już była we mnie zako 
Jhana po uszy, rzucałem ją  ze 
••niechem, i drwiąc, wskazywa- 

kolegom taką ofiarę, jak wy 
Itawała godzinami pod bramą w 
^ d z ic i,  ie  mnie ujrzy.

Koledzy zazdrościli ml takiego 
•zczęścia, a ja  gwizdałem na 
Wszystko, bo żadnej nie kocha- 
**m. Aż tu nagle —  teraz wsz s- 
cy drwią ze mnie: „W padł Jasio. 
Jasio wpadł“. Rzeczywiście zako 
chałem się i to w kim? W  kochan 

innego. I przeklinam teraz 
chwilę, w której ją poznałem. 
Jak zwykle, byłem pewien swego 
^ y c ię s tw a .

Przypuściłem odrazu pierwszy 
*2turm do jej serduszka, nie zdo- 
!ałem wszakże przełamać jej obo 
Jętności. Onieśmieliła mnie tem 
^pełnie. A gdy spojrzała na 
^nie swemi pięknemi chabrowe- 
■U oczami, przeszywając mnie na 
^skroś, skruszyła doostatka mo- 
H twvkla dnmp i serce tak zaczę

ło w* mnie latać, ie  o mało mł
nie wyskoczyło z piersi. Po raz 
pierwszy w obecności kobiety po 
czułem się zwalczony, zmiażdżo­
ny i taki malutki, jak pyłek.

Dowiedziałem się, że ta  niewia 
sta  mieszka na Obozowej 32. 
Chcąc ją bliżej poznać, zapropo­
nowałem jej, że ją odwiozę tak­
sówką. Odmówiła kategorycz­
nie. Prosiłem, abym mógł choć 
pieszo odprowadzić ją do domu. 
Na to moja pogromczyni łaska­
wie raczyła się zgodzić. Nato­
miast prośbie o spotkanie odmó­
wiła stanowczo.

Udałem się do mojej kuzynki 
na Młynarską, która ją zna, i tam 
dowiedziałem się, że moja uprag 
niona pracuje przy ul. Zamenho­
fa 41. Poszedłem tam i rzeczywi 
ście spotkałem mojego anioła.

Od owego czasu spotykaliśmy 
się niekiedy. Zapytałem ją, czy 
chciałaby takiego męża, jak ja. 
Odpowiedziała, że owszem. W y­
znałem jej wtedy moją miłość, 
ale ona wykrzywiła swe ustecz­
ka i z kwaśnym grymasem rzuci­
ła tylko jedno słowo: „Za póź­
no", poczeni odeszła. Gdy oprzy 
tomniałem, pogoniłem za nią, za­
trzymałem ją siłą i zapytałem, 
dlaczego za późno. Powiedziała, 
że tna narzeczonego w wojsku.

Prosiłem Ją, żeby z nim zerwała,
lecz odrzekła, że nie może, gdyż 
mieszka u jego matki. Gdy wró­
ci z wojska, ma ją  zaślubić. W y­
znała mi, że żyła z nim blisko 
dwa lata. Owocem ich grzesznej, 
miłości był synek, po któryn* zo­
stało tylko smutne wspomnienie 
i mała mogiłka na Woli. Zapyla­
ła też, czy mojem zdaniem, moż­
na kochać taką kobietę, jak ona, 
zbrukaną, sliańbioną przez inne­
go mężczyznę ł czy nie budzi we 
mnie wstrętu.

Kochany Przyjacielu - Redak­
torze, czy uwierzysz, że im bar­
dziej się oczerniała, tteW bardziej 
ją kochałem, a gdy ujrzałem' w 
jej oczach duże, duże krople gorz 
kich łez, ach, czegóżbym nie zro 
bił, aby ukoić jej ból... rozpłatał­
bym moje piersi, V'yjął z nich 
me serce, płonące bezgraniczną 
miłością i rzuciłbym jej w ofierZe' 
pod nogi. Powiedziała wszakże, 
że więcej się ze mną nie zoba­
czy, a spotykała się ze mną tylko 
z nudów.

Prosiłem, płacząc prZ^f nią, 
jak małe dziecko, aby zerwała ze 
swoim Henrykiem, odrzekła jed­
nak, że kocha go nadal, a  gdyby 
nawet chciała zerwać, to nie mo­
że, bo boi się zemsty Heneyka, 
W tedy ehwytófeM ją, W fihUtiHWl

złączyłem się z nią, w  długim po­
całunku f  chciałem ją  posiąść 
choćDy siłą. W yrw ała się, jak  zra 
niona lwica, wymierzyła mi siar­
czysty policzek, zmierzyła z po­
gardą, naWymyślafa od bandy­
tów, łobuzów, alfonsów...

0 ,  Dłrogl Redaktorze, jak to‘ bo 
II, jak boli! Ja do niej z miłością 
najpłomienniejszą, a ona do 
mnie: „Łotrze' z pod ciemniej 
gwiazdy P '

Redaktorze Kochany, proszę 
żrożumieć, ćo mną kierowało. 
Myślałem, le  jak  ją  zdobędę cho- 
ćidź raz, to już ją  wydrę tamte- 
mtą dam  jej moje nazwisko. T e­
raz wszakże ju ż  nie mogę się do 
niej zbliżyć, bo pała do mnie gnie 
wem. R adf mi, Redaktorze, jak 
wydrzeć tę moją Marylkę tamte­
mu. Kocheny Redaktorze, ja  dla 
mojej Marysieńki rwaiczę wszel- 

(We przeszkody, pójdę choćby na 
SZOtfy kamienie gryźć zębami. 
Mam stałą posadę, zarabiam 300 
złotych miesięcznie, Wiec jeżeli 
moja Marysieńka boi się zemsty 
Henryka, chętnie wywiozę ją  po­
za Warszawę, a sam będę dojeż­
dżał. Marylka pod moją opieką 
irtiożer być spokojna. Nie mam 
ańożności' jej to powiedzieć ina- 
‘ćżej,. wfęć niech wie, że dó ołta­
rza z moim śmiertelnym rywalem' 

ipójjdzi^ tylko- po moim trupie. 
Błagam O pośrednictwo w tem, 
bo moja Marylka jest wielką wici 
bicielką Twoich, Redaktorze, 
rad, Więc może Cię usłucha. Gdy 
zwyciężę mojego rywala, zapro- 

R edakcję na śluU. który' 
ddtytilB j»g wnyrianlaĄ be jĘ

smutna przeszłość czyni mi ją 
jeszcze milszą."

Drukujemy list Pański tylko 
pod warunkiem, że Pan natych­
miast cofnie swe groźby. P rze­
cież Pan samby chyba nie chciał, 
aby M arylka wybrała Pana pod 
przymusem groźby. W olno Pa­
nu walczyć o Marylkę z Henry­
kiem wszelkiemi, ale tylko godzi- 
wemi sposobami. Niech to bę­
dzie rywalizacja serc, nie pięści, 
współzawodnictwo miłości i 
próśb, nie podłości i gróźb. jPan- 
na M arylka zaś —  o ile rzeczy­
wiście raczy uznawać stopow- 
ność mych rad, niech wybierze 
tego, kto w tem współzawodnic­
twie szlachetniejszych użyje środ 
ków i kochać będzie idealniej.

P. Elzet
zechce łaskaw ie podać swój 

adres. Może co poradzimy.

„Traglczka"
niech się zwróci do naszego 

działu „Z otchłani bezrobocia".

„Jednej z wielu" ze Zwolenia
List Pani przekazaliśmy . do 

działu „Z otchłani bezrobocia". : 
Postaramy się dopomóc.

P. K. J-skiej z Jabłonny Legjo- 
nowej.

Osobników z czarną przeszło­
ścią unikać, jak ognia.

P. Stella z  Poznania
niech więcej ufa swemu JAi- ,, 

kówi i śmiało idzie t i  głosem ser 
c *
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Na wzburzonej pościeli lezy bezwłaonie peWna dziew­
czyna. biała, delikatna ręka zwisa ku ziemi, jasne  pukle pu­
szystych włosów jak złoto rozsypane no poJuszce. Dziewczęce 
piersi falują w szybkim, nierównym oddechu. Od dług ch rzęs 
padają cienie na tw arzyszuę tak piękną, jaką zobaczyć można 
tylko chyba we śnie, lub na najpiękniejszych obrazach.

T o 18 letnia Lusia Jusiew czówna, córka ziemianina - kre­
sow iaka, właścic ela O patow ie, narzeczona jego  sąsiada, Piotra 
Moren a.

Do jej bezwładnego nagiego ramienia pochyla się żądny 
pocałunków mężczyzna.

W kradł się podstępnie J o  jej dziewiczej syoialni. Nie mo­
gąc uzyskać jej w zajem ności udek) się do potw ornej zbrodni. 
Uśpił ją  i„. zn.ewolił. Tym  bezecnym zbrodniarzem byi Kazi­
mierz hr. Kotwicz • M rrecki, bogacz, ntracjusz i uwodziciel, 
zaręczony z Heleną hrabianką M ohucką, choć ta  sercem nale­
żała do młodego doktora, syna m łynarza, Jerzego Nomockiego.

Ale hr. Kotwicz był obojętny na w szystko, co nie tyczy­
ło I usi. W zbrodni dopomógł mu jego gajow y, Felek.

Kiedy s:ę ocknęła, uprzytomniła sobie, jakiej potwornej 
zbrodni padła ofiarą I

Poprzysięgła zemstę, łajdakow i t Wie mogła jednak pozo­
stać  w domu. W ieddała, że hańba jej nie da n ę  ukryć, wola­
ła więc uciec. T ak też uczyniła.

Po  pmyjeździe do W arszaw y Luaia i Jerzy b«!l świadka 
mi ślubu Kotwiczą z Helenką.

ś lu b  ten wywołał dużo zawiści. Zwłaszcza u Ignacego 
hr. M ure-kiegc, krewniaka i przyjaciela Kotwiczą, a w gruncie 
rzeczy baruzo zaw istnego i nieżyczliwego mu oraz u b. koc na n- 
Ib Kotwiczą —  Goni, osoby, wielce podtjrzanego pochodzeń.a. 
Ci dw oje sprzymierzyli się przeciw Kotwiczowi.

Tym czasem  Lusi urodziło się dziecko. Gdy tytko mogła 
się podnieść, postarała się o piacę. Narazie dzięk poparciu De- 
reńskiego otrzymała zastępstw o kasjerki restauracji w Bristo­
lu Odwiedził ją  i dowiedział się, że zarabia bardzo niewiele.

Zaofiarował jej sw oje usługi w razie, gdyby jej czego 
było potrzeba. .

Do niego zwróciła stę więc Lusia, gdy ją  w krótce 
w szystko zawiodło, a  potrzeba było pieniędzy na dziecko. Ku 
jej zdumieniu ponowił sw oje ośw iadczyny. Tym  razem je 
przyjęła ku wielkiej radości Dereńskiego. Lusia wyraźna w ąt­
pliwość, czy ojciec Dereńskiego zgodzi się na ich małżeń­
stwo.

W ątpliwości te okazały się ptonne i slub został w yzna­
czony.

Gdy Kotwicz się o tern dowiedział, postanowił zapobiec 
te m j za wszelką cenę.. Zrujnow any hr. Ląkowski zgodził się 
za pewną sumę wyworać Kłótnię i, następnie pojedyne* z De- 
reńskim, by zabić go. W szystko mu się prawie udało. Dereń- 
ski był śmiertelnie ranny. Stało się to z rana w dzień ślubu.

Pomimo to, n r łożu śmierci wziął jeszcze ałub z Lusią, 
uprzednio zapisując jej cały swój m ajątek. Gdy w yjechała na 
pogrzeb do dóbr Dereńskiego — Stawisk — Kotwicz podążył 
za nią i ponowił sw oje oświadczyny, tw ierdząc, ż r  jego żona, 
p.apewne, i tak wkrótce umrze.

Lusia odrzuciła niecne zakusy Kotwiczą z oburzeniem. On 
wszakże nie dał za w y g in ę .  Porw ał jej dziecko i ukrył tak, że 
n iespo.ob je było odnaleźć. Powiedział, ł e  dziecka nie odda, 
póki Lusia nie zgodzi się wyjść za niego. Pod naciskiem — 
zgodziła się, a lt dopiero w rok po emierci męża.

Tym ezasem  Kotwicz w yjtchał z żoną na Rivierę, przyrze­
kając, że będzie Lusię zawiadam iał o stanie dziecka.

Jakiż był cel tej podróży? Ot, poprostu, Kotwicz p o sta ­
nowił tu na ustroniu pozbyć się żony, trując ją. UJało mu się 
to. W ezw any przez E Jyię Romocki nie zdołał już uratow ać He­
lenki. Gdy zaś groził Kotwiczowi wydaniem go w ręce policji — 
Kotwicz strzelił do Romockiego i zranił go bardzo ciężko. Nie­
przytomnego zawlókł do podziemi swej willi. Potem kazał 
Albinowi zam urować otw ór podziemi.

Tym czasem  wyboensś w ojna z bolszewikami. Mu/ćń był 
ranny na froncie. Przywieziono go do szpitala W d-m u Lusi. 
U ratować go zdo ła ł.. dr. Roriiócki, którego udało się Albinowi 
w ydobyć z zasadzki.

S tary Dereński postanowił ukarać Kotwiczą za w szyst­
kie przewinienia. Namowfl Lindę, ib y  zgodziła się na ślub 
z nim. Gdy udawali się 8  in o ch o j :m w poaróż poślubną. De­
reński zorganizował napad na sam ochód, uwięził W jfwicza i od­
dał pod sąd Jusiewiczów, Moreniów, Bonecklego 1 swój. Sąd 
ten skazał Kotwiczą na 'śmierć. Kotwicz w yrok przyjął. Zapytał 
tylko, która godzina. '

Chodziło mu o to, c zy  mu pozw olą leszcze przed śm ier­
cią na parę godzin udać stę do domu pod słowem  honoru że 
w ró c i

Pozw olenie to uzyskał. S ko rzysta ł z niego, aby  zemścić 
się na Ignacym  i Soni, w iedział bowieiti, że im swuj.j zgubę 
zaw dzięcza. Ignacego po w alce pow iesił na haku, a sor.ię 
przekonał, że  chce z  nią uciec, ko rzysta jąc  z otr/z/m a ego 
chw dow ego zwolnienia. O św iadczył copraw da, że  dal -dowo 
honoru i p rzykro  m u sędzię  Je zL m id .

Potrząsnął głuwą z ironiczną miną, poczem dodał. 
—- Owszem, gdybym n łt miał ciebie.. Ale utracić 

cię teraz, teraz . o, nie!... Za nic!...
Jeszcze barthiej była zdziwiona, gdy po chwili 

kazał zatrzymać samochód, pocztm DOfcadał COŚ i  tzo-

ferem, wręczył mu jakieś pieniąaze.* Po chwili szoicr 
pożegnał się f oddalił.

Kazi.nierz siadł przy kierownicy, puścił tamor-hód 
w ruch, poczem ku zdumieniu Soni wrócił na jej biedze­
nie, zostaw iając samochód w  ruchu, bez kierowania 
nim.

Sonia była zdumiona. Hit wiedziała, co o tero my­
śleć. Kotwicz objaśnił jej:

—  Szosa jest równa. Samochód nłe zboczy Nłs je -  
dzieniy iak batdzo szybko, wolę więc tiie tracić czasu, 
lecz pieścić cię tu w samochodzie. Dlatego właśnie ode­
słałem szofera. Nie mogłam ju i  dłużej w j trzymać*.

i rzeczywiście tulił się do niej i całował ją. Sonia 
n'e mogła 1 nie chciała mu wię sprzeciwiać A jeanak 
wszystko to budziło w niej dziwną nieufność.

Niepokoiła się coraz bardziej. Kojąco aziałał na nią 
tylko raaosny spokćj Kotwiczą. Był taki miły, czuły, 
jak dawniej... kiedyś...

Zresztą, cóż? Już i tak było za późno Była w jego
mocy...

Po chwili nagle rzekł:
—  Ale niespodziankę beda mieli dziś ludzie kot-

wiccy...
—  Jaką?
—  ...Gdy wejdą do pokoju Ignasia —  aoicończył 

Kotwicz.
—  A bo co?
—  Wyobraź sobie, te  tej nocy, gdy tylko przyje­

chałem do Kotwic, odrazu dowiedziałem się, że Ignaś 
już się tam zadomowił Pomyślałem sobie: za wcześnie,
kwiatku, za wcześnie...

—  I co? Co dalej?
—  Przez chwilę zrobiło mi go się trochę żał. Prze­

cież to był mój przyjaciel. „Przyjaciel1*! Niech go dja- 
bli wezmą! Za idradę postanowiłem go ukarać. W y­
dziedziczyć. Ale potem pomyślałem sobie: to mało! Mo­
ja nieboszczka żona zrobiła głupstwo zapisując spo­
rą sumkę siostrze Ignacego. B yło / ją  od siostry wyłu­
dził i nadał sobie żył, jak wielki pan. Otóż do tego nie 
chciałem dopuścić. Więc... — i tu urwał, widząc potę­
gujący się lęk Soni.

—  Więc co? —  zapytała, trzęsąc się ze strachu.
Kotwicz zaśmiał się obłędnie i szepnął:
—  Nic takiego. Powiesiłem go
bonia wyrwała mu się gwałtownie.
— Ty? — szepnęła.
—  lak...
— To chyba niemożliwe?
—  Widocznie, że taK, skoro to uczyniłem. Zerwa­

łem ooraz z haka i powiesiłem na nim Ignaca. Dziś z ra­
na znajdą go. Powstanie pytanie, kto to zrobił. Mogą 
pomyśleć, że to ja... Rozumiesz chyba, że nie mogę 
żyć z takiem piętnem...

Tymczasem samochód przez nikogo ni. kierowa­
ny podskoczył, przejeżdżając przez kamień przydrożny.

— Siądźże przy kierownicy! — krzyknęła Sonia.
Kotwicz tylko machnął ręką...
Tego już było Soni za wiele. Zawołała:
 Ależ to obłęd! —  i chciała wyrwać mu »ię

z rąk.
Kotwicz wszakże trzymał ją z całej Siły, ściskając

gwałtownie

Zachowanie Kotwiczą zdziwiło niepomiernie bo­
nię. Zapytała:

—  Dokąd jedziemy?
Zamiast odpowiedzi Kotwicz zasypał ją  pocałun­

kami poczem dopiero rzekł:
—  Przed siebie.
Zkolei dodał, wskazując na widoczny już zdale-

ka dom ek:

—  Tu s.ą moi sędziowie...
Niemal n ieo r^ io m n a ze stravhu żs»wOl i—
— W ariat!!! W arjatll
Kotwicz rzakt i  uśmiechem politowania:
—  W a rja t?  A nie w iedziałaś o tern w cześniej. 

C zyżbym  jako  zdrowy' um ysłow o człow iek popei-
te w szystk ie  g łupstw *? O w »W  w a ria t,

ale w  mojera szaleństwie zdaję sobie jednak sprawę, 
że byli ludzie, k tórzy mnie do moich zbrodni popy­
chali, którym  musiało snać na tem zależeć, żebym 
się pogrzebał ostatecznie... l y  i Ignacy.. Ty przez 
zeotsię, on przez chciwą zachłanność... Teraz zas 
p rzy iz ła  moja kolej na zemstę... Z Ignacym już się 
załatwilpm. Teraz na ciebie kolej... Za chwilę zgi­
niemy oboje.... Niczego nie żałuję. Zresztą, dałem 
szlacheckie słowo honoru, że dzisiejszego ranka za­
dam sobie śmierć. Uczynię to. Ale i ciebie za sobą 
w zaśw iaty zawlokę, ty  żm ijo1* A jak zginiemy, o 
tem przekonasz się lada chwila... Oni w szyscy będą 
św iajkam i...

Okazuje się, że szofer Kazimierza z jego pole­
cenia zawiadomił w szystkich „sadziów", aoy po­
szli na orzeg przepaści, znajdującej się kilKa* 
naście kroków o J  szosy, gdzie byt wysoki spadek 
nad doliną rzeczki.*

Już ich było widać zdaieka.*
B yt tam  profesor Boneckl, klęcząc z  zak ry tą  

rękam i tw arzą, jakby nie chcąc patrzeć na to, co 
się stać miało.*

Jasiewicz I Moren!ow‘e stali z zafożoneml rę­
kami v czekając, a  nie mieli pojęcia, jaki sposób 
śmierci obrał sobie Kotwicz 1 nie wiedzieli, co ujrzą*.

Już nie dalej, jak paręset m etrów dzieliło sa­
mochód od przepaści.*

Kotwicz rzekł do Soni:
— Tych wszystkich, co tam  na mnie czekają, 

skrzywdziłem. Teraz mnie za to sądzili i skazali. 
Nie narzekam, bo na mój los zasłużyłem  w zupeł­
ności. Ale ginąc, chcę żebyś i ty zginęła, ty, sprze- 
dajna duszo, k tóraś zaprzedała nasze tajemnice 
wojskowe naszym  wrogom, ty, splamiona krw:ą 
setek i tysięcy naszych żołnierzy... Nie za siebie się 
mszczę, l**cz za życie naszych bohaterów, za kraj, 
k tóry  cię przy jął gościnnie, a tyś go zdiadziła  niec­
nie i aanubnie, jak mnie swego byłego kochanka.* 
W  tych warunkach śmierć mi jest radością... A zre­
sztą, czy nie wolisz taką śmierć, niż hańbę więzie­
nia, któraby d ę  czekała niechybnie? Piękny będzie 
nasz koniec... P a trz !*

Teraz dopiero Sonia zrozumiała.
W szelki opór był niemożliwy.*
Kotwicz trzym ał ją kurczowo za ręce. 
Tym czasem  szosa skręcała, ale samochód nie­

kierowany przez nikogo, me skręci, lecz pojedzie 
wprost do przepaści.*

W ioząc, że Już jest zgubiona bezpowrotnie, 
Sonia usiłowała przynajm niej zapanować nad sobą, 
aoy umrzeć z godnością.

P o  chwili samochód na zakręcie zjechał z szo­
sy, pędząc w prost na brzeg przepaści.

A jeszcze chwilę później gładko i cicho, jakby 
nigdy nic, stoczył się na ono.*

Nawet buku głośnego nie było.*
Ani jęk się nawet żaden nie rozległ.*
W szyscy „sędziowie** ze skupieniem obserw o­

wali to  widowisko, mrożące krew w żyłach...
Ludwik Jusiewicz, ojciec Lusi, tylko się prze­

żegnał i szeptał :„W ieczny odpoczynek...**
Boneckl był bliski omdlenia...
W szyscy obnażył* głowy i klęknęli.*
Hrabia Kotwicz-Morecki dotrzym ał słowa*. 
Sprawiedliwości stało  się zadość*.

Nie pierwszy raz zdarzył się wypadek sam o­
chodowy na tym  „zakręcie śmierci*'.*

Od tej chwili wszakże postawiono w tem miej­
scu specjalny płot.*

Coprawda, w tym wypadku wiele osób dopa­
tryw ało się umyślnego samobójstwa.

Do niektórych przeniknęły nawet pogłoski, że 
to było wykonanie wyroku „sądu" obyu atelskiego...

Bo byli luozle, którzy widzieli obecność w szyst­
kich ,zain teresow anych“ na miejscu wypadku...

Nikt tylko..., nawet członkowie „sądu", ni# 
mogli zrozumieć, dlaczego Sonia także zginęła.

Dalszy ciąg nastągŁ



Gdy mimbondsy K i s i ,
Fachow cy w ojskow i zgodni będzie tam  m ieszkać 10 000 lu- 

$ą w tem. że każda strona wd-  dzi, zginie 330. a 1.000 odniesie
• ‘ — 1   d an e .ra n y . W  nieco w iększej dzielni

cv  M ediolanu (90 hektarów ) 
300 bomb w ybuchow ych uśm ier 
ci 550. a zrani 1.650 ludzi.

Otóż, jeśli na te sam e m iasta 
snadnie ta sam a ilość tonn Ra­
zów. s tra ty  w ludziach beda zna 
cznie m niejsze, a m aterjalow e 
(bundynki) w prost nikle. P o  
wielu żm udnych obliczeniach

ju jąea raczej podcpcze 
zobow iązania niżby się m ia­
ła  w yrzec  broni, m ającej jej za 
pew nić przew agę. T o też w lite 
ra tu rze  w ojskow ej om aw ia się 
obszernie i szczegółow o w szyst 
kie możliwości w ojny lotniczo- 
gazow ej.

W  zakresie ob rony  przeciw ­
lotniczej ostatn io  na pierw szy 
plan w ysuw ają się N iem cy. Z 
przysłow iow ą niem iecką grun- 
tow nością oblicza się u nich. ile 
czasu  trzeba na ew akuację ki­
na, szpitala, w iezienia, ile powie 
trza potrzeba na każdą osobę w 
dcforonlc. Na budowę schronów  
w  sam vin tylko Berlinie w y d a­
no w roku bieżącym  kilkanaście 
m ilionów złotych.

T ym czasem  w różno języcz­
nej lite ra tu rze  w ojskow ej ście­
rają  sic dwa obozy. P ierw szy  
to  „D ouhetyści4' czyli w yznaw ­
c y  teorji w łoskiego generała  
D ouheta. wedle k tórego  silne 
lotnictw o bedzie mogło sam o 
ro zstrzy g n ąć  w ojnę, zanim  się 
ugrupu ją arm ie  lądowe. T eorja  
ta została p rzy ję ta  przez rząd  
w łoski. Min. Balbo z w ielką e- 
nerg ją  zw iększył w łoska flotę 
pow ietrzną. Ma też gen. Douhct 
sporo  zw olenników  w  innych 
k ra jach  np. w Anglji.

P rzeciw n icy  tej teorjł tw ier­
dzą. źe lotnictw o odegra mimo 
w szy stk o  role drugorzędną, a 
bój ro zstrzy g n ą  na ziem i: pie­
chota, a r ty le rja  i czołgi. Do te­
g o  o d o z u  zaliczani sa m ię d z y  
innymi Francuzi, gen. Niessel i 
m arsz . P etain .

W łoski gen. E nrico M attose 
doszedł do bardzo  in teresu ją­
cych  w niosków  w zakresie  bom 
bardow ania lotniczego. T w ier­
dzi on, że najniebezpieczniejsze 
będą bom by kruszące, w ybucho 
we, natom iast gazow e będą 
mniej s traszne. T ego sam ego 
fd a n ia  są też fachow cy niemiec 
cy, k tó rzy  na p ierw szem  m iej­
scu um ieszczają bom by k ru szą ­
ce. na drugicm  pożarow e, a do­
piero na trzecicm  —  gazow e.

Gen. M attcse przew iduje, że 
bom by k ruszące  w ażyć będą 
zw ykle po 100 kg., w  tern 60 —  
70 kg. m aterja łu  w ybuchow ego. 
Jeśli takich 200 bomb spadnie 
n a  pew ną dzielnicę T urynu  o 
pow ierzchni 70 hektarów , to na 
każde 20 m etrów  k w ad ra to ­
w ych przynadnie 1 zab ity  i 3 
rannych . Jeśli w czasie ataku

gen. M attese ustalił, że 1 tonna 
bomb k ruszących  (w ybucho­
w ych) da w ynik : 16 — 20 za ­
bitych i trzy  razy  ty le  rannych, 
a 1 tonna ipery tu  —  2 lub 3 zabi 
tych  i 100 rannych, z  k tó rych  
w iększość w yleczy sie w 8 —  
14 dniach.

Są już również obliczenia o r­
ien tacy jne co do czyrm ej obro­
ny przeciw lotniczej. Fachow iec

francuski, płk. V authier, tw ier­
dzi. że do obrony  m iast również 
potrzebne będzie lotnictw o, jak 
a rm a ty  przeciw lotnicze. W  r. 
1918 p rzy p ad a ł 1 zestrzelony  
sam olot nieprzyjacielski na 3—  
4 działa przeciw lotnicze, będą­
ce w użyciu. Na zestrzelenie 1 
sam olotu zużyw ano aż 5.000 — 
6.000 pocisków . O d tego czasu 
jednak a rty le ria  przeciw lotni­
cza zrobiła znaczne postępy.
■ B n H B B B B H U U n B

Handlował własnensl żonami
(m iecz.) Niemal codziennie ga byśmy wielu, 

zety donoszą o aferach małżen- ~ •
skich. Oczywiście, że nie chodzi 
tu o spraw y intymne między mai 
żonkami, ale poprostu o ohydną 
działalność specjalistów, grasują 
cyeh wśród niewiast i oszukują­
cych na tak zwane małżeństwa 
Każde miasto w Europie i poza 
oceanem ma swego „bohatera1'.
I w Polsce takich typów nalicz '’’

dokumenty Mereu i wreszcie ku 
Ostatnio międzynarodową sła-1 zdumieniu obecnych zażądał od 

wę zdobył niejaki Francesco Me- policjanta, by aresztował pan. 
reu, który „zadebiutował" w Cag I młodego. Sensacja.
liari, głównem mieście Sardynji.

Mereu zjawił się pewnego dnia 
do władz celem zawarcia ślubu z 
miejscową pięknością. I zapewne 
do małżeństwa doszłoby gdyby 
nie zbytnia opieszałość urzędnika. 
Pan ten skrupulatnie przeglądał

109°!. O S Z C Z Ę D N O Ś C I
Zoogacić się może każdy kto będzie się ubierał z tow arów  u nas 

zakupionych, gdyż dzięki TANIOŚCI 1 JAKOŚCI zaoszczędzi sobie w iele 
pieniędzy. \V każdej z niżej wymienionych paczek znajduje się rów nież 
prezent, zaś do każdej setnej paczki dodaejmy DARMO DOLAROWKĘ
4o/« Prcm. Poż. Państw.,  na k tórą  można w ygrać  do 40.000 dolarów .

1) Paczka za 13 zł. 90 gr. „Męska" zaw iera :
3 mir. M aterjatu  na eleganckie ubranie (nadaje sie też na palto 
damskie) również pod kolor podszewka i PREZENT.

2) Paczka za 14 zł. 90 gr. „Damska" zaw iera :
4 mtr. W ełny na elegancka suknię lub kostium: kolor na żąda­
nie, 1 parę pończoch, 1 parę reform. 1 parę rękawiczek, 3 chu­
steczki i PREZENT.

3) Paczka  za 20 zł. 90 gr. „KARNAWAŁOWA" zaw iera :
4 mtr. Marokena lub Krep Satenu. kolor na żądanie, 1 naszyj­
nik, 1 para pończoch i PREZENT.

W ysy łam y za zaliczeniem pocztowem, t. j. płaci sie n rzy  odbiorze 
paczki na poczc:e BEZ RYZYKA, gdyby się nie podobało, przyjmujemy 
z powrotem i PIENIĄDZE NATYCHMIAST ZWRACAMY. Zamówienia 
Z dokładnym adresem nadawcy prosimy kierować:

„MANUFAKTURA REKLAMOWA*-; Łjjdź D. Legionów 42.

Mereu został przeprowadzony
na posterunek policji. W szczęto 
dochodzenie. Okazało się, że is­
totnie dokumenty są sfałszowane. 
A gdy się bliżej przyjrzano, sym­
patycznej zresztą fizjognomji Me 
reu, stwierdzono, iż jest to mię­
dzynarodowy kombinator, specja 
lista od nabierania niewiast na o- 
żenek i wyłudzania przy tej oka­
zji posagów.

Ostatecznie policja nie miała­
by żalu do Mereu. jednajcie dal­
sze dochodzenie ujawniło wręcz 
rewelacyjne szczegóły. Stwierdzo 
no ponad wszelką wątpliwość, że 
Mereu żenił się już kilkadziesiąt 
razy przyczem żony jego ginęły 
w zgoła tajemniczych okoliczno­
ściach.

Bliższe badanie tych tajemnic 
ujawniło, iż Mereu dostarcza! 
szajce handlarzy żywym towarem 
—- niewolnic. Fakty te wystarczy 
ły, by łotra skuto w kajdany i od 
dano do dyspozycji sędziego śled 
czego. Z pod tej opieki nie pręd­
ko się wydostanie.

B e z s e n n o ś ć
wyniszcza
organizm,

a pow staje głównie w skutek zaburzeń! 
układu nerw owego. Sztuczne śrudkf 
nasenne nie działają na dłużej, a wy^ 
wolują stępienie i zanik w rażliwości 
nerwów.

Tylko zioła M agistra W olskiego 
„Pasiverosa- zaw ierają Kwiat Męld 
Pańskiej (Passiflorą) i urealnię łago­
dzą zaburzenia system u nerw ow ego 
(nerw icę serca, bóle głowy, histerję) 
oraz sprow adzają krzepiący sen, iden­
tyczny ze snem naturalnym  Już po 
krótkim czasie stosow ania cały system  
nerw owy pow raca do stanu normalne 
go.
ZIOŁA ze znak. ochr. „Pasiverosa‘‘ 
do nabycie w  aptekach, składach ap­
tecznych lub w  w ytw órni; M agister 
Wolski, W arszaw a, Złota 14, telefon 
263-05. O bjaśniające broszury w ysy­

łam y bezpłatnie.

Dwadzieścia milicnćw 
radjoabonentów

D w adzieścia m iljonów radjo- 
obonentów liczy według o s ta t­
nich obliczeń W . B ry tan ja , t  zn. 
Anglja, S zkocja 1 Irlandia. W y ­
nika stąd , że praw ie potowa mie 
szkańców  W . B ry tan ji k o rz y ­
sta  z radja . L iczba ta  daje po­
jęcie o wpływie, jaki m oże w y ­
w ierać radjo , audycje , propn 
ganda, reklam a etc. na ludność 
państw a, w którem  co drugi mie 
szkaniec jest w posiadaniu apa 
ra tu  odbiorczego.

Program radjowy
R O Z G Ł O Ś N I A  W A R S Z A W S K A

9.00 Sygnał czasu i kolęda. 9.05 
Gimnastyka. 9.20 Muzyką z płyt. 9.35 
Dziennik poranny. 9.40 D. c. mu­
zyki z płyt. 10.00 T ransm isja Nabo­
żeństwa ze Lw ow a. 11.40 O dczyt mi 
syjny d . t. „Shuntekfu( — P refek tura 
Apostolska w Chinach" — w ygi. ks. 
Józef Lenko, ze zgromadzenia Ks. 
Misjonarzy. 12.15 XI)I-ty poranek mu 
zyczuy z Filharmonii Warszawskiej.

SENSACJA —  NA ROK 1934 —  B E Z P Ł A T N I "  !
d l  ł  Na now y rok t. i. rok 1934 każdy kupujący u nas może w y -’ 

próbow ać sw oje szczęście, gdyż firma przeznaczyła bezpła- 
tne podarunki: 1 futro damskie, fokowe, 1 futro męskie z ka- 
rakulow yin kołnierzem , 3 resztk i kam garnow e na ubrania, 

^ m- o W yżymaczek do bielizny. 2 rad jo -apara ty  3-Iampowe i inne 
w artościow e przedm ioty, dla tych P.T. Klientów, k tó rzy  za­

m ów ią u nas Jeden z niżej wym ienionych kom pletów  
CENY DOTĄD NIEBYW AŁE.

|  o m p I o ł gospodarski dla każdego domu ty lko za 24 zł. 76 gr. 
a  m ianow icie: I sztuka płótna białego, sk ładająca się z V  m etrów , w ga­
tunku bardzo dobrym  Ic  znaną m arką na bieliznę dam ską męską, 1 na 
olegancka pościel. 12 m ir. purpur-tykn rlęp rzcpuszczający  pierza w kolo- 
rze  czerw onym  tia I dużą pierzyno i 2 poduszki, 6 ręczników  waflowych, 
12 chusteczek białych z kolorow ym  szlakiem w gatunku dobrym  inesklch 
lub dam skich I 2 Kołdry p ikow e na łóżka w eleganckie kw iaty  1 desenie 
żakardow e lub I dyw an ścienny, tkany w najładniejsze w zory  — To 
w szystko  razem  praw ie darmo, bo tylko za 24 ZJ. 76 gr„

42 m tr. niekrocliraalonego tow aru  ty lko za zł. 19 gr. 82 
a m ianow icie: 4 m tr. najnow szego m aterja łu  na suknię elegancką t. zw 
„rogóźka", 6 m tr. zefiru w  różnokolorow e, modne prążki na kor zu'e mę­
skie dzienne, suknie i bluzki, 8 m tr flancii bieliźnienej, miękkiej i puszy­
stej w  różnokolorow e prążki lub czysto  białej na bieliznę ciepłą, 6 mtr. 
płótna krem ow ego na pościel, bielizną i prześcieradła. 8 mtr. firanki kan­
w ow ej do 4-ch okien w  najładniejsze desenie żakardow e i 10 mtr. płótna 
ręcznikow ego, żakardow ego desen kostek. Gale 42 m tr. tow aru  praw ie 
darm o, bo za zł. 19 gr. 82.
D olar spad ł — TOW AR STANIAŁ. Od stóp do głów  ty lko za zł. 13 gr, 85
■ m ianow icie: 3 mtr. materja łu na męskie ubrania lub p a :to damskie pełnej 
podw . szer. 140 cm. (deseń bielskich kumgarnów), 4 mtr.  materjału  na 
suknię damską, 1 koszula męska 1 1 koszula damska z kolorowego made- 
polamu, strojnie haftowana, 1 p. kalesonów dobrych 1. 1 p. reform na gu-

P rzy  Ischias (zapalenie nerw u kul 
szowego) po zażyciu zrana naczczo 
szklanki naturalnej w ody gorzkiej 
Franciszka Józefa następuję lekkie
obfite wypróżnienie, do którego przy­
łącza się później przyjemne uczucie 
wypróżnienia się. Zalecana przez lek.

mie, I d. skarpetek  zimowych. 1. 1 p. pończoch jedwabnych,'  1 p 
czek, podwójnych. I szal czysto wełniany i 2 chusteczki do n o s a ' W szys t-

r eK aw  -

ko razem tylko za zt. 13 gr. 83, — tvysy lam y za zaliczeniem pocztowem. 
Bez ry zy k a! O ile tow ar nie podobaisię, przyjmujemy takowy z powrotem, 
a pieniądze natychm iast zw racam y. Zamówienia adresować- Firm a 
„POLSKA. PO M OC". L ódf, słirzynka poczt. 549. UW AGA: W yitcrzysta l- 
cie okazję, zamówcie tow ar, a d<rkażdej paczki dołączymy zupełnie 
*  « « |  ! A t a i  t  wartościową premio.

Zasiedzlć ł  s:ę w więzieniu 
i nie chce go opuść t
Przed 67 laty został skazany 

na dożywotnie zaniknięcie za  <kt« 
tami niejaki Joelson za popełnie­
nie zbrodni morderstwa. Joelson 
odsiedział 67 lat w więzieniu sta 
nowem w Porschman (M ississł- 
pi USA) i dosięgnął, ty ją c  
kojnie 99 lat.

Z okazji dobrego sprawowania 
się więźnia i jego późnego wie­
ku, gubernator ułaskawił go 4 
pozwolił wyjść na wolność. Ałe 
Joe’son tak się już przyzwyczaił 
do trybu życia w murach więzień 
nych, że perspekiywa rozpoczę­
cia samodzielnego bytu w tym 
wieku (nic dziwnego) napawa,, 
go lękiem.

Odrzucił więc zaofiarowaną 
mu łaskę i został dobrowolnie w 
wiezieniu.

14.00 „Pogadanka rolnicza". 14.15 
„Przegląd rynków  produktów  rol­
nych". 14.25 M uzyka popalan ia  z 
p ły t  15 20 Pieśni ludow e Ziemi Raw  
sko - M azow ieckiej. 16.000 „W  S y lw e  
strow ą noc" — słuchow isko dla dzie­
ci. 16,90 K w adrans słynnych a rty  
stów . 16.45 „Nowy Rok" — opow ia 
danie Sosnkow skiego. 17.00 Poga 
d a n ia  p . t  „P rzed  dw ustu teł;-". 17.15 
Polska m uzyka o charak terze  ludo­
wym. 18.00 Słuchowisko p. Ł „Moja 
pieszczotka". 18.40 P rzeboje  z to  
1933. 19 05 Rozm aitości. 19.30 Radjo- 
tygodnik dla m łodzieży „Co się dzie 
je na św ięcie". 19.50 K oncert muzyki 
lekkiej. 20.50 Dziennik w ieczorny.
21.00 Feljetnn p. t. „S y lw estrow e fa 
ram itszki" 21.15 „Na w esołej lw ow ­
skiej tali". 22.15 M uzyka taneczna z 
płyt. 23.05 D alszy c i®  m yzyk i tauecz 

mej 'z p ły t. 23.55 Życzenia N ow orocz­
ne złoży radiosłuchaczom  D yrek tor 
Naczelny Polskiego R adja dr. Zyg­
munt Chamiec. 24.00 Polonez A-dur 
Chopina. 24.05 A udycja S y lw estrow a: 
0.05 — 0.35 Defilada gw iazd (W ar- 
•jMtww). O J5  — T.O0  T ransm isja  nudy 
cjl S y lw estrow ej z  Insty tu tu  K rzew ie 
nla Sztuk) (J.K.S.) ’fń Poznan ia).1
1.00 — 1.30 „L w ow ska noc sjrtwe- 
strow a" (Tr. ze Lw ow a), 1.30 — 2.00 
J2. c. „B eilisdy gw iazd" (W arszaw a).

Czytafce

„W e rcłe  Wi domoftl
c m  w  g m u

itn

C Z E R W O N Y  KRZYŻ W Y JA ŚN IA

W  związku z podaną w  jednym z 
organów prasowych wiadomością o 
tenr, jakoby zawieszenie w  czynnoś­
ciach członków Zarzadu O kręgu Wiel 
kopolskiego PCK  -trastąpiło z inicjaty 
wy prof. dr. Jurasza, Z arząd  Główny 
P.C.K. stwierdza, że wiadomość ta 
n ie  odpowiada rzeczywistości, jaflyż 
uchwałę te spowodowaną w zg lęda ­
mi organizacyjnemu Zarząd Gł. po ­
wziął z  in icjatywy własnej, bez u- 
działu prof. dr. Jurasza.

Zarząd Główny P.C.K. stwierdza 
ponadto, że  prof. d r . Ju rasz  ob ją ł z 
ram ienła Z arzadu DL PCK. czaatrwy 
■mrrsfl spraw am i ‘O kręca  Wit3}*opol- 
skiego PCK tia skutek p ro śby  i ptaed  
ttlWitA i u n d i  A A  11

0 r a  m  i ml
Wojiia ..hartu.p”  naród —  

Uwodziciel Hitler i 
Loweias —  Europa jest 

bezradna
Niemcy zapewniają w szyst­

kich, że pragną pokoju, ale w 
rzeczywistości jest wręcz prze­
ciwnie. Zresztą do tych słów nie 
przywiązuje się już dziś nigdzie 
większej wagi. O nastawieniu 
Niemiec świadczy najlepiej, że 
nietylko wojskowi mówią o 
wojnie, ale nawet duchowni. 1 
lak  naczelny biskup kościoła pro 
testanckiego, mąż zaufania kan­
clerza Hitlera, biskup Miller gło 
si, jak pisze „Kurjer Poranny":

W olna p rzy w raca  Istotnym  sitom 
narodu należne im zaszczy tne  miejsce. 
W ojna podporządkow uje w służbie 
dla pow szechności w szystk la  siły, kłó 
re  z jaw ia ją  się na rów ni z heroicz- 
nemi cnotam i. T ylko w ojna umożli­
wia człow iekow i w spaniałą św iado­
mość podporządkow ania sw ego ,ęn‘‘ 
pow szechnem u dobru. A poniev. . ż 
ty lko  praw dziw a potęga może zaK -/ 
pieczyć dłuższy spokój, w ojna z;K 
jes t w yrazem  praw dziw ej nets 
p rze to  od podobnej w ojny uzależnio­
ny  Jest p rzysz ły  pokój. Musi to b ■ i 
w szakże w ojna spraw iedliw a 1 hono­
row a.

Słusznie więc wnioskuje to 
pismo:

„To posznkiw anie Ideologicznych 
podstaw  dla w ojny, gloryfikacja 
„isto tnych sil", pod któretni należy 
rozum ieć m ilitaryzm , w yniesienie je­
go roił do naczcłnego I tw órczego 
w narodzie czynnika, jes t w  obec 
ne | chwili bodaj, że jedyna pracą nie 
m iecklej nm ystow oścl.

M inister Rohm i biskup Miller są 
złow ieszczym i w yrazicielam i ..myśli 
którem i ży je  T rzecia  R zesza".

Korespondent „G azety Pol­
skiej" następująco określa nasta 
wienie Francji wobec Niemiec:

„W ytw orzy ła  słę niemal znpełna 
jednom yślność kn odrzuceniu nfetnlee 
klej propozycji. O ferta  dziesięcio let­
niego paktn n ieagresji zo stała  p rzy ję  
ta sceptycznie, w ięcej naw et, zbaga­
telizow ana.

„Uwodziciel H itler ofiarow nje sąsla 
dom  pak ty , tak jak Low eias, k tó ry  
proponow ał niew innym  dziew czętom  
m ałżeństw o".

„Ilustrow any Kuryer Codzien­
ny" zaś w ten sposób charaktery 
żuje obecną sytuację na Zacho­
dzie:

„W obec ponurego |  drlfclogo wido­
wiska „rozburzenia tło" świata ger­
mańskiego, Europa sto la  równio zdu 
mlona I zaskoczona, jak przerażona
1 bezradna. G w attow nem  szarnnle- 
cietn Berlin w y rw a ł z rnk In ic ja tyw ę 
kiernjącym  dotąd ośrodkom  politycz 
nym, zaczął dyktoW cć im -sw oje zada 
uia i rych ło  zmusił je  do defensyw y. 

W p ierw szych stadiach teł wielkiej 
przem iany defensyw a ta  m irta  jesz ­
cze  w szystk ie  szanse SlrWećzhości. 
Niebawem jednak okazało się £e szan 
se te  sa *tylko pozorne. M ocarstw a 
zw ycięskiej koalicji w ojennej u trac i­
ły , zdało się. zdolność, a z nla r a ­
zem I siłę w spółdziałania.

Używ aj tylko ostrza  
T r iu m f ,  N a r o d o w e ,  f t e c n r d
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M ieczysław *

Ze sportu

N o w e  w ł a d z e  s e k c j i  b o k s e r s k ie j  
W a w e lu

W  ub. p ią te k  w lokalu W K S.  W a­
wel o dby ło  się  d o ro czn e  W alne  z g ro ­
m ad zen ie  sekc ji  b o k se r sk ie j  „W a w e l“ 

.P o  d łuższe j  a rzec zo w e j  d y sk u s j i  i u- 
dz ie len iu  p rz ez  aklam acje  abso lu tor jnm  
u s tę p u ją ce m u  Z arządow i,  wybrano no­
wy Z a r z ą d  w sk ładz ie

P rz e w o d n icz ąc y  m ajor C zechow sk i ,  
z a s t ę p c a  K ożuch M ieczysław i kp t .  
Ks iążek ,  s e k r e t a r z  K u p fe r ,  sk a rb n ik  
M oskalow a ,  k ierow nik  tech n icz n y  M o­
ska l ,  zaa t.  Tureck i,  g o sp o d a rz D u d z ic k i ,  
z a s t .  K w ia tek  i T u r n e r ,  k ro n ik a rz  
K re u tzw ir th ,  cz łonkom ie  za rząd u  Leli- 
to . W ęglow sk i  i Matla . Na z a k o ń rz e -  
czen ie  w yrażono  spec ja lne  p o d z ię k o ­
wanie p. M oskalowi,  za d o p ro w ad zen ie  

'd o  tego  poziomu sekc ji  b o k se rsk ie j  
w jak im  się obecnie  znajduje

t-e gj® — S o k ó ł
D z iś  o god z .  11.30 na to rze  h oke jo ­

wym Sokoła  zostan ie  ro zeg ran y  mecz 
hoke jow y  o m is t rzo s tw o  o k rę g s  k ra-  
k r a k o w sk ie g o  w klasie A pom iędzy  
m is trzem  o k rę g u  S oko łem  a benjamin- 
k iem  Klasy A Legją,  Zawody te  z a p o ­
w ia d a ją  się b. in te re s u ją c o  g dyż  obie 
d rużyny  Wystąpią w najsilniejszych 
sk ład ach .

N o w e  w ł a d z e  KS. P r ą d n ic z a n k i

N a do ro czn em  W alu em  Z g ro m a d z e ­
niu K S .  P rą d n icz an k a  zo s ta ł  wybrany  
nowy z a r z ą d  klubu w n as t .  składzie:

P r o t e k t o r  ks .  kan, T o m era ,  p re ze s i  
honorowi inż. S ie rd z iń sk i  i k p t .  D ro-  
bn iak ,  nacz. K rew n iak ,  p re z e s  M arcin  
W encel ,  w ic e p re ze s  S tan is ław  Kucie- 
wicz, s e k r e t a r z  Rom an F rankow sk i,  
sk a rb n ik  A n d rz e j  Figiel.

K o n f e r e n c j a  Klubów p i łk a r s k ic h

Dalszy c iąg  konferencji  klubów p i ł ­
k a r sk ic h  w sp raw ie  uzgodn ien ia  wnio­
sków na W aln e  Z g ro m a d z e n ie  K. O. 
Z. P .  N., k tó r e  o d b ę d z ie  się  w do iu  
21 s tyczn ia  1934 — o d będzie  się we 
w to rek  dnia  2 s tyczn ia  1934 w lokalu  
K Z O P N . przv  ul. S tu d e n c k ie j  4.

T e n is  s t o ł o w y

Dziś o g o d i .  17 w lokalu „ W a w e lu 1* 
p rz y  ul. Z wierzyn ieck ie j  27 u d b ę d ą  się  
zawody t e n i s a  s to ło w e g o  o m is t rzo s tw o  
klasy B. pom iędzy najmłod szą d rużyną  
w o k rę g u  W awelem  a Siłą II.

KRONIKA KRAKOWA
Przyczyna pożaru w garbarni została ustalona

W  dniu wcz o ra js z y m  u k o ń ­
czone  zos ta ły  d o c h o d z e n ia  w 
sprawie  p r z y c z y n y  po ża ru  w 
g a rb a rn i  na Zabłoc il i .  Poż ar ,  
k tó ry  miał mie jsc e  w p ią tek  22 
bm. ,  zniszczył  część  b u d y n k u  
fab ry c z n eg o  i w yrządz i ł  s zko dę  j  się w suszarni  
w w y sokoś c i  oko ło  200.000 zł.

Jak wykazały  dochodzenia,  
prowadzone przez prokuratora 
dr. B o r y c z k ą ,  cg ień  powstał 
w edług wsze lk ie go  p r a w d o p o ­
d ob ie ńs tw a  od  iskry m ot o ru  
e le k t ry czn eg o ,  który zna jd ow a ł  

mieszczącej  się

pod dachem budynku fab rycz­
nego.

Przedmioty znajdujące się w 
suszarni były  podatnym mater­
iałem i zająwszy się od iskry, 
spow odow ały  s zy b k ie  rozsze- 
zenie się ognia.

Straszny wypadek 10-letniego chłopca
Sk óreck i  Berek ,  lat  10, zam. 

przy ul. Kalwaryjskiej 34, syn 
Salomona i Rozalji, w czas ie  
sankowania się  z K r z e m io n e k  na 
ul. Rękawkę, wjecha ł  pe łną  s z y b ­

kośc ią  na p o d w ó r z e  domu przy 1 og óln ych  o b r a ż e ń .  W e z w a n y  le-
ul. Rękawka 16, gdzie uderzył  
o parkan z drutu kolczastego ,
skutkiem czego  do z n a ł  z łamania  
lewej  nogi powyżej  ko la na  oraz

karz P ogotow ia  Ratunkowego  
przewiózł Skóreckiego  do szpi­
tala św. Ł aza rza .

Pasażer z rozbitą głową na dachu wagonu
W  dniu wczorajszym zdarzył 

się nieszczęśliwy wypadek na 
dachu wagonu jednego z p o c ią ­
gów, które przejeżdżają przez 
Skawinę. Po przyjeździe pocią­
gu na stację zauważono, iż na 
dachu wagonu leży m ężczyzna

z pokrwawioną głow ą. | kolejowego. Gdy przejeżdżał pod
Po udzieleniu mu pierwszej mostem kolejowym, Bochenek  

pomocy stwierdzono, iż jest to uderzył g łow ą o wiązanie mostu
20-ietni Leon Bochenek z Boro 
wy, k. O lkusza . Bochenek w y­
brał się w podróż „na g a p ę“ i 
ulokował się na dachu wagonu

i został skontuzjonowany. Prze­
wieziono go do szpitala w Kra-  
kowie.

Z a ch w a lę  ś w ię to k r a d z tw o  
w k o śc ie le

Jednej z ostatnich nocy  nie- 
wyśledzeni dotychczas w łam y­
w acze - św iętokradcy dokonali  
włamania do* kościoła  katolic­
kiego w Solcu Kujawskim. Ś w ię ­
tokradcy po rozbiciu tuberna-  
culum skradji z g łów n ego  o łta­
rza dwa bogato  pozłacane kie­
lichy mszalne.

Adwokat aresztow any za oszu­
stw a przy wyrabiania posad

Z polecenia prokuratury aresz­
towany zosta ł w D ubiecku pod 
Przem yślem  tamtejszy adwokat  
dr Alojzy Charasymow, który 
l icznym  kandydatom z całej 
Polski przyrzekł wyrobienie p o ­
sady nauczycielskiej, żądając 
wzamian za pośrednictw o 300  
złotych, płatnych w ratach mie­
sięcznych, przyczein pierwsza  
rata w w ysok ośc i  60 zł. miała 
być płatna natychmiast.

Sprawcą zainteresował się  
wkońcu przemyski wydział ś le d ­
czy  i adw. Charasymow został  
aresztowany i odstawiony do  
wiązienia.

S k azan ia  o h y d n eg o
h o m o s e k s u a l i s t y

N a ławie oskarżonych w łó d z ­
kim sądzie okr. zasiadł 52-letni 
Józef W iśn iew ski, oskarżony o 
utrzymywanie stosunków  z 13- 
letnim  Henrykiem  Bagińskim.
Proces to czy ł  się przy drzwiach  
zamkniętych. Mocą wyroku, pod- 
sądnego  skazano na 1 rok w ię ­
zienia z zawieszeniem  kary na j  ki, i po przewiezieniu do 
4 lata.____________________________ j  tala, zmarł.

S z a jk a  s z p ie g o w sk o  tr u ła  n ie ­
w y g o d n y c h  d o s to jn ik ó w

Prasa finlandzka donosi, iż 
policji politycznej udało się  
stwierdzić, że dyrektor fabryki 
amunicji w mieście Lappo, puł­
kownik Asplund, był sw eg o  cza­
su zam ordowany przez sw ą  g o ­
spodynię, która należała do szajki 
szpiegowskiej. W  tym samym  
czasie dokonano próby zamor­
dow ania trzech innych w ybit­
niejszych osob istośc i dyrekcji 
pow yższej fabryki.

Finlandzki sztab jeneralny w y ­
d e legow ać  miał 2 oficerów c e ­
lem czuwania nad właściwem  
prowadzeniem śledztwa.

Burmistrz miasta potwierdza, 
iż mord wspomniany rzeczyw i­
ście był dokonany, oraz, i e  
szajka azpiegowska również w 
innych miejscowościach usiłowa­
ła dokonać zamachu na szereg  
wybitnych osobistości z pośród  
wojska.

D w óch  le k a r z y  osk arżon ych  
o g w a łt  o p era cy jn y

N iezw ykła  historja szantażo­
wania dw óch lekarzy warszaw­
skich Michała Z. i Izraela S., 
jest  dziś przedmiotem rozpra­
wy w sądzie  apelacyjnym. M ło­
da nauczycielka Karolina Ł., 
która pozostawała w zażyłych  
stosunkach z dr. M ichałem  Z., 
oskarżyła go  oraz jego przyja­
ciela o podstępne spędzen ie  p ło ­
du siłą, przez wprowadzenie w 
stan nieprzytomności drogą sp e ­
cjalnych zastrzyków. Rozprawa  
odbywała się przy drzwiach zam­
kniętych w sądzie okręg, i oka­
zało się, że dr. Z. padł ofiarą 
ca łego  szeregu szantażów ze  
strony oskarżycielki, to też sąd  
wydał wyrok uniewinniający.

Pełnom ocnik oskarżycie lk i  
wniósł apelację, dow odząc, że  
wszystkie  zarzuty zosta ły  udo­
w odnione zeznaniami świadków,  
a sąd niesłusznie nie dał tym  
świadkom wiary. Rozprawa trwa.

1 8 -le tn isa m o b ó jc a  r z u c ił  s ię  
pod p o c ią g

Dziś rano pod pociąg w Rem­
bertowie rzucił się 18-letni J ó ­
zef G rzegorzewski. N ie sz c z ę ­
śliw y poniósł śmierć. Zwłoki 
przewieziono do prosektorjum  
m edycyny sądowej wW arszawie.

R o k  z a ł o ż e n i a  1897 i -

JULJUSZ NACHT
Kraków, Stradom 5.

t e l e f o n  121-94

po leca  : pończochy ,  t ry k o taże ,  b i e ­
liznę, to reb k i  d a m sk ie  oraz  galan- 

t e r j ę  sk ó rzan ą .

liczna śmierć murarza
W lokalu Szkoły  Pow szechne]  

Nr. 130 w Łodzi w charakterze  
murarza zatruduiony był Szaja 
W olf Szwer, zam. przy ul. W ie ­
przowej 6 .

Podczas pracy, w pewnym m o­
m encie S zw er stracił przytom­
ność i spadł z drabiny, uderza­
jąc g łow ą o wiadro i podłogę.  

Szwer doznał pęknięcia czasz-
szpi-

W strzą sa ją ce  
sa m o b ó jstw o  k u pca

W  Łodzi popełn ił  samobój­
stwo przez powieszenie znany  
kupiec łódzki, 36-letni Abram  
W o d ess .

W isielca zauważyli dom ow ni­
cy, którzy odcię li  go z pętli i 
wezwali lekarza.

Lekarz stwierdził zgon vV 
sprawie ustalenia przyczyny t e ­
go samobójstwa prowadzi poli­
cja dochodzenia.

F a łszerze  p aszp ortów
sk a za n i na w ię z ie n ie

W ydzia ł  karny Sądu O kręg,  
w Starogardzie rozpatrywał spra­
wę dalszych cz łonków  zlikwi­
dowanej w lecie na tereeie  m. 
Łodzi i W. M. Gdańska bandy  
fałszerzy paszportów duńskich  
i polskich d ow od ów  osobistych.

Na ławie oskarżonych zasiedli  
krawiec Efroim Lamfiter z Gdań­
ska przebywający w więzieniu  
śledczym  w Tczewie, handlarz 
Maksymiljan Reich, oraz b ezro ­
botny Abraham Bryl, mieszkań­
cy m. Łodzi, przebywający tam­
że w więzieniu ś ledczym  od dnia 
15 X. 1933 r.

O bszern y  akt oskarżenia za­
rzucał wyżej wymienionym iż na 
terenie Gdańska i m. Łodzi c z y ­
nem ciągłym od początku r. b. 
wspólnie ze sztabem technicz­
nym Judy Szepsa Rubinsteina  
fałszowali w celu użycia *a 
autentyczne paszporty duńskie 
i dowody osob is te  (polskiej, na­
tomiast rozprawa wykazała, iż 
w szyscy  oskarżeni werbowali kli- 
jentów  na fałszowane paszporty  
duńskie za co  skazani zostali  
Reich na 1 i p ó ł  roku, 
stali każdy na 1 rok.

Refleksje Noworoczne
A więc znowu, p rzebyl iśm y tak i  k a ­

wał d rog i  życia,  k tó ry  nazywa się  je­
dnym rok iem .. .  Nie w szyscy  może, ala 
widzimy, że  wielu z nas,  przew ażnie  
ci, k tó rzy  n iem ając  na zap łacen ie  d o ­
ro żk i  musieli  iść p ia c b o tą  — Są tacy  
sm utn i . . .  zm ęczeni  i na nową b ie luśką  
k a r tę ,  jaką  ju t ro  p isać  z a c z n ą  — dziś  
p a t r z ą  na nią i na p rz e b y tą  już d ro g ę  
p rzez  łzy i  uśm iechem ...  d laczego  ? — 
O t  p rzyzna jm y  się  p o p r o s tu ,  że p r a ­
wie k a żd e g o  z n as  n iezm iern ie  bolą  
w k o lan ach  nogi,  a n ie jeden  zapew ne  
ma pod  palcami nagnio tk i  wielkości  g o ­
łęb ieg o  jaja., więc cóż dziwnego...

D la te g o  to właśnie ,  chociaż wszyscy 
w jednym czasie  m niejsza  o to  czy 
k to  jechał  taksów ką ,  szed ł  w bu tach ,  
lu b  na bosaka  — ale chociaż wszyscy 
je s te śm y  w te j  chwili przy  gran icznym  
slupie, k tó r y  każdem u z osobna  wak*. 
żuje p rz e b y te  już k i lo jne try  jego  p rzy .  
k re j  podróży  to  jednak  nie każdy 
* nas  ma jednakow ą minę.. . J e d e n  sobie  
pogwizduje ,  d rug i  płacze ,  t i z e c i  przy- 
wija b u rak o w e  l iście  do *,by się
wygoić i d a le j  m achać ,  a czw ar ty  ?... 
ten  w cale  niema chęci się  ru szać ,  bo 
niby po co... j e s t  mu ca łk iem  obojętne  
tu ,  czy tam...  A naw et woli pozostać  
o d razu  jak po d a rem n y m  wysiłku  kilku 
k ro k ó w  upaść  na d rodze, . .  N e ,  a le  cóż 
my mu na to  poradzimy?...  W ziąć  taką  
n iedołęgę  na p łecy ,  t e  t rzeb a  sam em u 
zaryć n osem  w kałuży... p raw da  że t a k ?  
T ak ,  więc tym czasem  musi być tak ,  
jak było d o tąd ,  każdy  o własnych si­
łach! N ie d a lek o  już, j es t  p iękna  kw ie­
c i s t a  d o l in a ,  na  k tó re j  wszys tk im  bę 
dz ie  wolno w y tch n ąć  i p o k rz ep ić  się .,  
t o  też  k to  nie je s t  jeszcze  b a rdzo  
zm ęczony  niech rusza  da le j  * dojdzie  
napew no ,  tam  gdzie  wszyscy  d o c h o ­
dzimy. — Bo mnie  się j u i j a k o i  n iechce  
sp ie sz y ć  dalej  na  p iec h o tę  o g łodz ie  — 
zaczekam , może nad jedzie  jaka* fur­
m anka  to mnie weźmie, albo...  k a re tk a  
pogo tow ia .

M ja r  Majewica

B a śń  sceniczna „Kopcinazek" 
w „Bagateli'4

W d n iac h  31 g ru d n ia  b r .  i 1 a tycz-  
nia  1934 o god z in ie  11.30 przedpo ł .  
u k a że  s ię  w te a t r z e  , B ag a te la '  w n o ­
w oczesne j  inscenizacji  b aśń  Sceniczna 
p. t .  „ K o p c iu szek " ,  w k tó re j  t reść  
w pleciono znaną postać  A g a p i ta  Krupki .  
W alo ry  widowiskow e podniosą  n ie w ą t ­
pliwie tańce i ewolucje p ro jeh tn  p . 
A niu ty  W ery  W achsm anów ny .

Niezawodnie  powyższe  widowisko 
b ędzie  zdarzeniem  dnia t a k d la  naszych 
m ilus ińsk ich  jak  > s ta rszy ch .  Bilety 
w p rz ed sp rz e d aż y  do nabycia  przy  k a ­
sie  t e a t r u  „ B a g a te la "  w g o dz . H -20 '30 .

1 y j » i d  r a b in a  cu d otw órcy  
z B obow ej do Jasła

Dnia 4 stycznia 1934 w yjeż­
dża rabin-cudotwórca z B obow sj  
do Jasła, gdzie  odbędzie się  
zjazd kult.-oświatowy. Przy tej 
sposobności rabin z Bobowej  
p ołoży  kamień pod budowę no­
wej wielkiej bożnicy, która*bę-  
dzie nosić nazwę „Bożnica ra­
bina z Bobowej.

Z K rakowa wyjedzie specjal­
ny pociąg popularny do  Jasła, 

pozo-1 w którym będą udzielane zniż-  
fr dla uczestników zjazdu.

Repertuar
T ea tr M ie jsk i  p o p .  „P ien iąd z  — to  ni#
w s z y s tk o " ,  w. „ P r a w ie  noc p o ś lu b n a "

Kina
A aria  „ S e rc e  o lb rzy m a"
A polio , 12 k rz e se ł "
Atlantic! „Jej k ró le w sk a  m o ść"  
Promieni , ,K io ł  to  ja “
Świt. „ N a  *eńsk ie j  p en s j i"
Słońce; „C zło w iek  m a ł p a "
S z tu k - .  „S za lo n a  noc ‘
Uciecha- „ P r o k u r a t o r  A lic ja  H o r n "

R A D I O
N ied zie la  31 g ru d n ia  1933 r.

K rak ó w  G . 9 A u d y c ja  p o ra n n a  z 
W ara  z., 10 i r a n s m .  n a b o że ń s tw a  ze 
Lwowa, 11.40 T ransm . z W arsz . ,  11.57 
Sygna ł  czasu , 12.15 T ra n s m .  z  W arsz ., 
14 P o g a d a n k a  dla ro ln ików , 14.25 P ł y ­
ty ,  15 „Szanuj i d  row ie  na leżyc ie" ,  19.05 
R o zm a ito śc i ,  19.15 O d czy t ,  19.30 T ra n ­
smisja  z W arz z . ,  20.05 A n d y c ja  S y l ­
w e s t ro w a .  Transm . z W arsz .  i Lwowa.

ZAKŁAD POGRZEBOWY
„AETERNITAS"
Kraków,M ikołajska 14
te l .  140-47 — (o b ic a ie  em e ry t ,  a s e ­
so ra  Woje w. K r a k o w s k ie g o  K a ro la  

u r z ą d z a  p ogrzeby ,  p rz e p ro ­
wadza  e k sh u m ac je  i wywozy zwłok 

na d o godnych  warunkach .

Najweselszy Sylw ester w Teatrze 
„B agatela"

ui?2** ' W  dn ia  31 g r u d n ia  br.
o d h ę d z ie  s ię  w t e a t r z e  muzycznym 
„ B a g a te la  p re m je ra  wie lk ie j  rewji 
sy lw estrow ej  p t .  „ W iw a t  Nowy R ok".

Z esp ó ł  a r ty s ty c z n y  o t a k  g łośnych  
nazw iskach  j a k .  ł r t n a  C a rn e ro ,  Jan in a  
Sokołowsica, Janik,# Kozłowska ,  L ndw ik  
SempolinsKi,  J e rz y  S u l im a-Jaszc io ł t ,  
o raz  S o bo l tów na  i W o jn a r  w o toczen in  
zesp n łu  b a le tow ego  prześc igać  się  b ę ­
dą  w bawienia  pnbliczności  hu m o rem ,  
s a ty rą ,  śp iewem  i tańcami.  G d y  d o d a ­
my, iż ceny b i le tów  u t rzp m an e  s ą  na 
n a d e r  p rzy s tęp n y m  poziomie,  n ie  oka  
że się p r z e s a d ą  tw ie rd zen ie ,  iż rew ja  
sy lw e s t ro w a  „W iw a t  Now y R ok ' hę. 
dzie  dla K rak o w a  p raw d z iw em  z d a r z e ­
niem dnia. P ie rw sz e  p rzed s ta w ien ie  
o d b ę d z ie  się  w dnin dzis ie jszym o g .  
8.15, d ru g ie  o g  11 w nocy, n a to m i-s t  
o godz. 5.15 p o p e ł .  d a n ą  b ę d z ie  po 
r a z  o s ta tn i  c ie sząca  s ię  n iezwyklem 
powodzeniem  r e w jo -e p e r e tk a  „ K ró le ­
s tw o  O p e r e tk i "  Bilety w p r z e d s p r z e ­
daży s ą  do nabycia  p rzy  ka s ie  T e a t rn  
B agate la  przy ni. Karmelickiej .

A reszto w a n ia
Policja krakowska aresztow ała  

Aiitusza Stanisława, lat 20 , bez  
zajęcia i miejsca zam ieszkania, 
Nowaka Józefa, lat 21, bez za­
jęcia, zam. w R ząsce p ew . Kra­
ków, Frasia W ładysław a, lat 32  
zam. w Wróblo w icach p ow . Kra­
ków, w szystkich  za usiłowaną  
kradzież ubitego zająca wart. 
5 zł. na szk od ę  Biedy S tan isła ­
wa, zam. w Kazimierzy W ielkiej 
pow. P ińczów , z wozu na pl, 
Szczepańskim.

Jelenia Andrzeja, lat 21, be# 
zajęcia i miejsca zam ieszkania, 
za usiłowaną kradzież kosza  
wędlin wart. 100 zł. z w ozu  aa  
ul. D ietlow skiej , na szkodę  
Grzęsaka Franciszka, z Czerni­
chowa pow. Kraków.

Chmiel S te fan ję ,  fiat 22, bez  
za kradzież gard erob y wart. 50  
zł, na szk od ę G ranowskiej Emi- 
Iji, zam. przy ul. O jcow sk iej 5.

K radzieże
Cichy Stanisław, spedytor, zam. 

przy ul. Miedzianej 84, z g ło s ił  
do policji, że  nieznany sprawca  
skradł mu na ul. W arszaw skiej 
z wozu płachtę nieprzem akalną  
wart. 100 zł.

Babińska Marja, zam. przy ul. 
Lanckorońskiej 4 zg łosiła , że  
jej była słu żąca  D oszaków na  
Karolina, ob ecn ie  zam. w D ro ­
hobyczu  przy ul. K rętej 16, 
przy odejściu ze służby skradła 
jej garderobę damiką i 3 .40  zł. 
Łączna szkoda wynosi 100 z1.

Ohydna zbrodnia gw ałtn
na 11-letniej dziewczynce

W ładze policyjne pow iadom io­
no zocta ły  o dokonaniu przez 
nieznanego zw yrodnialca  na oso­
bie 11-letniej Marji P. na torze  
kolejowym wpobliżu D ąbks,  
ohydnej zbrodni gwałtu._______

R E D A K C J A  i A D M IN IST R A C JA : Kraków ul. N a  Gródku 2 — Telefon 173-02 (od  godz. 8 — 11 w poł.)
' ■ ■ ■ “  ■Mg.smra i ■ ■ ■■■■ i i  I ii t " ' i ,im  i i ■■*■! mzira    — ■ , ■----  a ,.....   . ,-------^ ~

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  w Kronice krakowskiej 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenum erata m iesięczna zł. 2*50 z odbiorem  w adm inistracji.

O dpow eidzialny edaktoi i w y d a w ca : A lfred K w iatkow ski. Drukarnia Monopol, K roków , Na Gródku 2.


